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przyjmuje sie w biarze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze- 
pańskićj ulicy Nr. 369. ji 

Picniadze przesyłają się bezpłatnie „Pocztą wprost do biura 
Expedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 
pieniędze | 


przesyłką pocztową 4 złr. 20 


Ner 943 praes. 
Następujące dary na wsparcie dotkniętych wyle- 
wóm wody mieszkańców obwodu Tarnowskiego, Ko- 
misyi Gubernialnćj złożone zostały, a ERPE- SAASTE 
z ch starostw powiatowych w iani 
dy Ba 34, kr. konw. m. 
w M. Trybau 31 fl. dé 


i i KZ”. 

» X = Iglau 76 2% k. m. SETET 
| 4 Hohenstadt 45 fi, 10 kr 

» ? y p : 

A U Neustadtt 92q, 251, kr. 


5 3 z Brünn 471.2 kr.i 3. 23 kr. m.k. 
z rządu obwodowego w Brünn 193 fl. 46°/; kr. m. 
k. i Ż czepki zimowe: z Magistratu N, M. w St. Ge- 
orgen 20 fl.; Z Rady gminnej M. Brünn 226 fl. 26 kr. 
wraz z pakietem z sukniami. 

Za któreto darowizny faskawym dobroczyńcom przy- 
należne podziękowanie niniejszćm publicznie oświad- 


cza się. Z ces. król. Komisyi gubernialnećj. 
Kraków d. 3g0 marca 1850 r. 
PREZ CWE = a Z 


Kraków d. 11 Marca. 

Nie weźmie nam nikt podobnó za złe, je- 
śli wyznamy, że stan materyalny miasta na- 
szego w ostatnich czasach znacznie podupadł, że, 
niesięgając już innych przyczyn, pozbawienie Kra- 
kowa przywileju wolno-handlowego miasta i pod- 
danie go pod ogólne przepisy celne monarchii, nie- 
tylko w niczém nie przyczyniły się do wzrostu 
handlu i przemysłu miejscowego, ale owszćm ście- 
śniły jego obręb, ruch i żywotność, ograniczyły 
sferę jego działalności, zamknęły drogi jego na- 
turalnego odpływu, zniżyły go do rzędu miej- 
scowćj kramarszczyzny., pozbawiły podstawy 
exystencyi wielu domów handlowych, niezwiększa= 
jąc cyrkulacyi i napływu pieniędzy, wywołały 
podrożenie wszystkich produktów,  jednóm sło- 
wem, w stosunkach codziennego materyalnego 
życia wywołały tak nagłą a zgubną przemianę, 
interesom fininsowym zadały tak PARY PIÓ8, 
że gdyby dłużćj stan ten pen RY rej 
wszyscy podobno na bankrutów. „ez Tega prawda, 
zle Siwaz prawda. Lecz mamy nat zieję, A na- 
wet pewność, Że Stan ten dłużćj trwać nie bę- 
dzie , że z jednćj BEE taty - PRA mini- 
sterynm reformy» Z Arugiej bogaty w szczęśliwe 
nasiępstwa plan zjednoczenia celnego z Niemca- 
mi, obecnym stósunkom koniec położy. 

Jeśliśm powiedzieli, że pozbawienie Krako- 
wä przywileju wolno- handlowego miasta wpły- 
nelo najfatalnić]> to nie dla tego, iżbyśmy dzi- 
siaj żywili ducha wyłączności, iżbysmy chcieli 
usuwać się 0d powszechnych praw monarchii, 
ale tylko la tego ; aby na złe, które się stało, 
można znaleść jakie lekarstwo, dla tego; że naj- 
mocnićj jestesmy przekonani, że złe leży nie 
w zasadzie, ale w akcessoryach. Chcemy jaśnićj 
się, wytłumaczyć. pi s 

Źlebyśmy podobno ARE Sprawie powszecli- 
nój , gdybyśmy dzisiaj Wysi pz. Się na pochwały 
istniejącego pe systemu > nego w Austryi. 
Naprzód powiedzielibysmy rzecz, którćjby nikt 
nieuwierzył, nawet jego zwolennicy s JeŹli jeszcze 
Są; powtóre, że ministeryum najlepiej przekona- 
nem jest 0 błędach obecnego jebac że chce 
go poprawić, a choćby nawet aa me zburzyć, 
zamierza radykalne w tym ajj” a „reformy, 
zasięga zdania ludzi MAME wh chęcią 
słucha głosu bezstronnego, 7 aga GR ANĄ il~ 
cho skargom i zażalenióm, czyto Z Slcy, czy 
tćż z prowincyi. ` 

Otóż przyczyną tysiącznych 
ministracyi celnćj, przyczyną 
w szczególności dotknęło , jest RZE 
celny, którybyśmy najgoręcej radzi już prze” 
szłym nazywać, pełen niezliczonych zawikłań 
równo dla władzy, jak stron dotkliwych, meu- 


trudności w ad- 
złego, które nas 


dzisiejszy system 


kraków 12 Marca. — Wtorek. 


Rok 1850. 


> i P mermera nens 
trzyjmają się 
OGŁOSZENIA, rozprawy. odezwy ws i 
4 ri i r I Ee ŁK szelkiego rodzaju. 
DONIESTENIA literackie. ksiegarskie. handlowe AREA 
rolnicze itp. + przemysłowe 
UWIADOMIENIA tvezące się sprzedaży, 
Za opłatą 
od wiersza petytewego za jednorazowe umieszczenie E 
groszy następńe po 3 grosze. 
Listy 
nie frankowune nie przyjmują się. 
lub znanych korespondentów. 
(NS Numer pojedynczy kosztuje $ groszy. 


kupna, dzierżaw itp 


wyjąwszy ad stał ycł, 


żytecznych, pełen drobnostkowych formalności, 
nikomu na nie nieprzydatnych,. wprowadzający dla 
rządu, a bardzićj jeszcze dla stron interesowa- 
nych szkodliwą kuratele , tamujący wolność han- 
dlu, zabijający wszelki żywotniejszy, ruch handlo- 
wy. Powtarzamy, wszystko co tu mówimy, nie 
jest nowe, powiedziały to pierwćj dzienniki wie- 
deńskie, kiedy się wytoczyła sprawa o reformie 
taryfy, a jeszcze pierwćj wiedziało o tém mi- 
nisteryum, kiedy w gazecie wiedeńskićj ogłosiło, 
że do reform tych niebawem przystąpi. 

Kolumny dziennika naszego niewystarczyłyby 
na wyliczenie szczegółowe tych wszystkich nie- 
dogodności; zadaniem to jest stanu kupieckiego, 
który się codzień z nimi napotyka, ale nie pu- 
blicysty, który ma zanadto szérokie pole do dzia- 
łania, aby się mógł nad jednym przedmiotem 
długo zastanawiać. Kilku więc tylko punktów 
dotkniemy, a z nich czytelnik poweźmie wyobra- 
żenie o całości. 

Chcemy naprzód zwrócić uwagę na ogranicze- 
nia w wyprzedaży towarów oclonych na spoży- 
cie, czyli (przepraszając czytelnika za wyrazy 
techniczne, bez których się obejść niebędziemy 
mogli) na konsumo, na wynikającą ztąd nieuży- 
teczną kontrolle, azatèm na ciągłe rewizye. Awy- 
kły tryb postępowania reassumujemy w jednym 
przykładzie, który, jak wszystkich kupców doty- 
czy, tak do każdego:w szczególności da się za- 
stósować. 

Przypuszczamy, iż jeden dom handlowy spro- 
wadza partyą cukru krajowego, tj., wyrobionego 
w państwie austryackićm, azatćm niulegającego 


żadnéj opłacie, na co pozyskuje od urzędu cel- 


nego wiedeńskiego tak zwaną MKrsatz- lBollete ; 
sprowadza także partyą kawy, naturalnie z za- 
granicy, ocloną w miejscu na konsumo do wy- 
przedaży cząstkowćj, na co dostaje kwit tak 
zwany  Einfuhr-Zahlunygs- Bollete. Zdawałoby 
się, że kto raz prawnie rzecz zakupił, może 
z nią robić bez ubliżenia prawom drugiego, co 
mu się podoba; może sprzedawać lub niesprze- 
dawać; może, czekając na droższe czasy, spro- 
wadzić większą ilość towaru i schować go na 
czas późniejszy, jeśli sądzi, że na tém zyska — 
takby, powtarzamy, prosty rozsądek sądzić na- 
kazywał, — do tego wniosku upoważniałby przy- 
kład wszystkich monarchii europejskich. A czy- 
telnik zdziwi się niepomału, gdy się dowie, że 
tak niejest, że własność moja ulega ebcćj kon- 
troli, że niemogę z nią robić co mi się podoba; 
że jestem obowiązazy sprzedać ten cukier i tę 
kawę, skoro były, na konsumo sprowadzone, i to 
sprzedać w ciągu szóściu miesięcy! Dla czego, 
kto mnie do tego może zmusić — rozporządzenia 
celne. Jeśli się więc nie sprzedało. należy po- 
dawać prośbę do c. k., Verwalteryi kameralnćj 
o pozwolenie przedłużenia terminu sprzedaży ! 
Verwalterya kameralna deleguje w skutek tćj 
prosby komisyą, złożoną z dwóch urzędników 
celnych i inspektora miejscowćj policyi, dla prze- 
konania się, czyli pozostałość w prośbie zade- 
klarowana , znajduje się rzeczywiście. A jeśli 
prosby téj niepodam; —— ponieważ przypusza się 
(dla czego?) że towar oelóny musiałem wyprze- 
dać, zatem znajdujący się jeszcze w moim skła- 
dzie eukier, jest defraudowany, ulega konfiskacie, 
a Ja wysokiej karze!! 
Lecz wróćmy do naszego przykładu. Po od- 
bytćj rewizyi, komisya odbiera od właściciela 
towarów "Bol/ety, zostawia g0 zatóm bez najmniej- 
SĄCJ legitymacyi, że towar, w handlu jego znaj- 
dujący się, jest rzeczywiście oclony, ale zape- 


od transito a inna od 


wnia, że mu zostaną zwrócone z przedłużeniem 
terminu wyprzedaży. Jakoż po upływie dwóch 
miesięcy, odbiera je kupiec i dostaje pozwolenie 
sprzedaży towaru, jego własnością będącego, 
Jeszcze na trzy miesiące. "Te trzy miesiące ra- 
chują się od daty upływu terminu, oznaczonego 
na pierwszych kwitach. w 

Mimo przedłużenia terminu, towar nie został 
sprzedany; bądź dla tego, że go nie kupowano, 
bądź tćż, że ja go sprzedać niechciałem. Znowu 
więc na stemplu podaje się powtórną prośbę do 
Verwalteryi — ale sprawa jest tak wielkićj wagi, 
że tu jej władza się kończy, i niema prawa prze- 
dłużenia mi dalszego terminu. Wszakżeż po- 
wtarza się znowu rewizya, muszę otwierać moje 
składy, i z moich towarów zdawać sprawę, a 
Verwalterya prośbę wraz z kwitami posćła do 
adminiswacyi celnej do Lwowa. Po „upływie 
kilku miesięcy, wraca pożądana odpowiedź, a z nią 
przedłużenie terminu wyprzedaży na 3 miesiące, 
zawsze rachując od daty ostatniego terminu, tj. 
że odpowiedź nadchodzi właśnie z kończącym 
się terminem. A. gdyby towar był jeszcze nie 
sprzedany; gdybym książkami handlowemi wy- 
kazał, żem przez ten czas żadnego innego cu- 
kru niesprowadzał, ani nie sprzedawał; gdyby 
mi przyszła myśl zamknięcia mojćj własności 
w moich składach?... "Tego przypadku prawo 
nieprzewidziało; czyżby mi dla tego zabierano 
towar lub odmawiano przedłużenia terminu ?.., 


l po co to wszystko, po co te czcze formal- ... 


ności, nie mające źadućj zasady i, przepraszamy 
za wyrażenie, nie mające żadućj logiki; dla cze- 
go narażać skarb na utrzymanie w tym cełu fè- 
dynie urzędników, dla czego urzędników wysta- 
wiać na nieużyteczne a mozolne zatrudnienie ; dla 
czego kupca oddawać na pastwę ciągłych rewi- 
zyj, nagabań, deklaracyj, prosh i tysiącznych 
nieprzyjemności? Dla czego? 

Dla zapobieżenia defraudacyi. 

Ależ ktoby chciał defraudowany towar sprze- 
dawać, mógłby znaleść inne drogi, mógłby w ma- 
tych partyach krajowy cukier. sprowadzać i ko- 
rzystając z  Gcio-miesięcznego terminu przez 5 
miesięcy sprzedawać przemycany towar, niecho- 
wając go w wdasnym składzie. aa 

Azaliż niewolno mi użyć kapitału według wła- 
snych widoków, azaliż nie mam prawa korzysta- 
jąc Z niezwyczajnéj taniości towaru, sprowadzić 
go w takićj ilości, izby mi wystarczył na lat kil- 
ka i przez ten czas dzięki memu przemysłowi i 
zasobom , ciągnąć okwity a. prawny zysk; azaliż 
nie mam prawa zachować towaru na czas po- 
Źniejszy.jeźli się spodziewam że cena pójdzie w górę? 

Ale niechcemy wytaczać filipiki 3yBłęmowi,. 0 
którego nieużyteczności wszyscy. SĄ przekonani l 
który dzięki reformom ministeryalny xa bez wąt- 
pienia za kilka miesięcy istnieć nie będzie. Chce- 
my tylko w kilku słowach „dotknąć tych Jeszcze 
punktów, które nam się: s See wydają, 

Jednym z zyskowuniejszych Przedmiotów han- 
dlu, który ważną gral tolg u nas, jest wosk — 
sprowadzano go 7 e a ES wielkich massach 
i expedyowano do *"Y wj "Zzwajcaryj itd. ro- 
cznie do kilku a nawet kilkunastu tysiecy centna- 
rów. Kupcy zakupywali go w wielkich ilościach 
io ile Się okazał zbytecznym od miejscowego 
konsumó; wysełali za granicę. Od r. 1847 rzecz 
się ma inaczej, wolno sprowadzać na konsumo 
do cząstkowej. wyprzedaży, ale inna jest opłata 
konsumo i wosku sprowa- 


dzonego na konsumo, nie wolno już gdzieindzićj 
Jakież z tego następności, oto 


wyexpedyować, 


hi 


2 


CZAS. 
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że kupcy niechcąc się narażać na nieprzewidzia- 
ne straty, całkiem wosku nie sprowadzają, a w ten 
sposób skarb pozbawionym jest dochodu jakiby 
mógł pobierać z opłaty wchodowćj, kupcy zaś 
tracąc ważny artykuł handlu, ponoszą dotkliwą 
klęskę. Wiedzieć bowiem należy, iż wosk z Kró- 
lestwa surowy przychodził , że dopiero tutaj prze- 
tapiany mógł być dalej expedyowanym. 

Musimy jeszcze zwrócić uwagę na trudności 
w handlu zbożowóm, jakie pociągnie za sobą 
świeże rozporządzenie w tych dniach na granicy 
od Królestwa mającebye wprowadzonćm w wykona- 
nie. Według taryfy opłata przywozowa wynosi: 


Od korca pszenicy 36 kr. 

07 ZY . 24! y 

pe vya Jęczmienia 48 «s, 

Wo KOI ROWSA są, dy w9 

» y groch 354855 
prosa 40 itd: 
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Właściciel przybywających fur na komorę de- 
klarował dotychczas ustnie ile na każdćj furze 
ma zboża, urzędnik przekonywał się naocznie, 
mogąc mniej więcćj jednym rzutem oka sprawdzić 
zadeklarowaną ilość korcy; w ten sposób expe- 
dycya szła szybko, w ciągu dnia można było 
kilkaset przeprawić. 

Obecne rozporządzenie inaczćj stanowi. Fury 
należące do jednego właściciela, numerowane, mu- 
szą stanąć rzędem; po zdożonej deklaracyi pi- 
śmiennćj, urzędnik w oczach swoich nakazuje mie- 
rzyć z dziesięciu fur trzy, z pięciu dwie itp. a 
dopóki czynność ta nie ukończy się, wszystkie 
inne fury mają stać na miejscu i wstrzymywać 
dalsze. atwo odgadnąć, że przy tak mozolnćj 
manipulacyi 20) fur na dzień odbyć nie można, a 
właściciele przeczekawszy napróżno dzień cały, 
niemogąc sią doprosić expedycyi (bo urzędniko- 
wi nie wolno odejść od komory ) wracają gniewni, 
z mocnćm postanowieniem nie przyjeżdźania wię- 
cej. Cóż jeszcze mówić o porze zimowćj, kie- 
„dy expedycya trwa tylko do godziny 4tćj z po- 
„7% łudnia. Sa 
= F Jak powiedzieliśmy wprawny urzędnik może na 

oko przybliżenie oznaczyć ilość korcy, a najwię- 

cćj o pół korca się omylić. Dejmy na to żeby 
się omylił o cały korzec i to zawsze ze stratą 
dla skarbu. | 

W przecięciu można rachować ilość fur tygo- 
dniowo przez wszystkie trzy komory z Królestwa 
do Krakowa ze zbożem przyjeżdżających, na 212. 
Będzie więc wszystkich korcy które wskutek po- 
myłki oclone nie zostały 212. 

'Tygodniowo na furach tych przywożą około 
800 korcy pszenicy, 600 żyta, 200 jęczmienia, 
100 grochu, 30 prosa; zachowując więc stosu- 
nek ogólnćj ilości korcy zboża do rodzajów kor- 
cy zboża, wypadnie mnićj więcćj iż 94 korcy 
pszenicy, 70 żyta, 23 jęczmienia, 11 grochu i 
3 korcy prosa co najwyżćj może bez opłaty do- 
stać się do kraju. Strata, jaka ztąd dla skar- 
bu wynika, wynosić może 103 zdr. 30 kr. tygo- 
gniowo, zatóm rocznie 5382 zdr. 

Zapewne słuszną jest rzeczą, aby skarb po- 
bierał co do niego należy, ale w pewnych razach 
kontrola jest niepodobną a wykonywana ściśle, 
staje się przyczyną ogromnych strat. Ten przy- 
padek właśnie tutaj zachodzi. Chcielibyśmy się 
omylić, ale zdaje nam się że dowozu z Króle- 
stwa całkiem nie będzie, najwięcćj jeśli jakie 30 
fur ze zbożem przez granicę do Krakowa przy- 
jedzie. 

Uważmy, iż dochód z opłaty od zacytowanćj 
powyżćj ilości zboża wyniesie tygodniowo: 

- 800 korcy pszenicy 480 złr. 

600 i 


„ żyta . . 242 „30 kr. 
200 „ _ jęczmien. 60 » 
100 „ grochu 91 „ 15 » 
+30. ,„ prosa- .. 20. „ 
ii Razem 893 „ 45 kr. 


RARE: 46,475 złr. odtrąciwszy od tego 
dO aga Summe straty z niezadeklarowanćj i 
niespraw, od i Pa _korcy w kwocie 5382 zdr. 
pozostanie dochodu z op; 41.093 zdr. rocznie. 

Zachowując R sam „stosunek ogólnćj 
i korcy do rodzajów zboža na 30 furach ty- 
godniowo : ; 


przybędzie pszenicy korcy 415 od których opłata przynie- 
sie 69 złr. 


A żyła SZ 987 a” 3525. POW 
» jęczmienia A 29. y W M 8 » 42 > 
4. groch SS. 14 „ymi 17,405 
» prosa A 4, nn.» 2 w 40_» 


Rasam „2249 „.- „, 120, 12 > 
tygodniowo, czyli rocznie 6666 złr. które teraz 
od wszystkiego dowozu wpływać będą. Porów- 
nawszy tę summę Z ową, dotychczasowego przez 
nas obrachowanego dochodu 41,093 zdr., okaże 
się strata dla skarbu 34,427 zdr. Tak więc skarb, 
który niekontrolując ściśle tracił w pierwszym ra- 
zie 5,382 zdr., teraz właśnie dla ścisłćj kontroli 
poniesie uszczerbek 34,427 zdr. rocznie. 

Nie upieramy Się bynajmnićj przy zupełnćj 
tożsamości cyfr, bo nie znamy z wszelką dokła- 
dnością ilości zboża -przywożonego z Królestwa, 
ale żdaje nam się; że stosunek który z naszego 
przybliżonego rachunku wypadł, jeźli się nie po- 
większy to pewno nie zmniejszy. Trzeba teraz 
zwrócić uwagę, jakie straty to wstrzymanie do- 
wozu przyniesie dla właścicieli domów zajezdnych 
i zsypek na Kleparzu, trzeba sobie przypomnieć 
że targu na Kleparzu wcale prawie nie będzie, 
że handel zbożowy wskutku tego ogromnie upa- 
dnie, że więc rozporządzenie powyższe skarbowi 
znaczny. przyniesie uszczerbek a- miastu oprócz 
zdrożenia produktów żywności, dotkliwą zada kle- 
skę. Utinam sim falsus propheta! ; } 
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— Dziennik Reichszeitung podaje następną kores- 
pondencyą ze Lwowa 8go marca. ' 
„Podczas gdy większa część krajów koronnych o- 
trzymała już konstytucye krajowe, Galicya, mogąca 
się liczyć do prowincyi najwięcćj w ostatnich latach 
wstrząśnionych, dotąd wydania takowćj konstytucyi 
oczekuje. Niepomnąc już, że wprowadzenie w życie 
tćj konstytucyi przypuszcza nadzieję, iżstan wyjątko- 
wy ustąpi miejsca zwykłemu porządkowi prawne- 
mu, —nadanie jćj położy zarazem koniec walce zdań 
o podziale Galicyi, która tu wszystkie zajmuje umy- 
sły. Tymczasem Rusini zostają w zupełnóćm używa- 
nia przyznanych sobie koncesyj. * Nietylko bowiem 
w Galicyi wschodnićj, w tych nawet miastach, gdzie 
Rusiui są w mniejszości (jak np. w samym Lwowie) 
język ruski i kirylica wykładane są w szkołach lu- 
du, ale nawet w Lyceach i gymnazyach zaprowa- 
dzone są jako przedmiot obowiązkowy, a w uniwer- 
sytecie jako zwyczajny. Czyli nauka licznych języ- 
ków obcych (a do tych względnie ruskićj i polskićj 
ludności policzyć musimy i język niemiecki), niewy- 
wrze tamującego wpływu na wykształcenie młodzie- 
ży, rozstrzygać tu niechcemy; musimy wszakże zro- 
bić uwagę, że niejest zapewne zamiarem rządu za- 
prowadzać język ruski (jakkolwiek byłby wykształ- 
conym i literąckim) jako studium przymusowe w szko- 
łach, gdzie ogromna większość niejest ruską, a 0- 
bok tego wzdraga się uczyć tego języka, z pomi- 
nięciem ojczystego. Ta okoliczność nigdzie niejest 
tyle rażącą, jak właśnie tu we Lwowie, gdzie licz- 
ba Rusinów ma się do niemieckićj i polskićj ludności 


jak 1 do 20. W samém nawet dominikańskićm gy- 


mnazyum i połączonćm z nim Lyceum, gdzie w pićrw= 
szćm półroczu roku szkolnego | 49, na rozkaz mi- 
nisteryalny, wykład odpywał się wyłącznie w języ- 


ku polskim, gdzie zatćm sami tylko polscy studenci 


uczęszczają, wprowadzono język ruski jako obowiąz- 
kowy, przy wykładzie innych przedmiotów w języku 
niemieckim, podczas gdy polski zostawiony jest je- 
dynie jako przedmiot dowolny. Niejesteśmy bynaj- 
mnićj przeciwnikami orzeczonćj przez konstytucya 
zasady równo-uprawnienia; waakte, z największą 
sądząc bezstromością, niemożemy pochwalać sposo- 
bu, w jaki owa konstytucyjna swoboda, z krzywdą 
innych klas ludności bywa exploatowana. Niech wy- 
kład szkolny odbywa się W języku ojczystym wię- 
kszości uczniów, inne zaś języki krajowe niech będa 
przedmiotami dowolnemi. W ten sposób powiodłoby 
się, bez naruszania narodowego interesu którejkol- 
wiek części ludności, w szkołach przynajmnićj i 
w naukach wprowadzić ową harmonią, którćj potrze- 
ba pod każdym względem w Życiu politycznóm i so- 
cyalném tak bardzo czuć się daje. 

D. 26 lutego zamknięty został kurs drugoletni do- 
minikańskiego -lyceum; powodem tego była niechęć 
uczniów ku nauce ruskiego języka. Wszakże, dniem 
późnićj klasa ta na rozkaz szefa kraju napowrot o- 
twartą została, pod zagrożeniem, że w razie jakićj- 


'kolwiek krnabrności z strony uczniów, klasa będzie 


nieodwołalnie zamkniętą, przyczem wszyscy ucznio- 
wie rok ten stracą, a ci którzy niemają stałego mie- 
szkania we Lwowie będą wydaleni. 

Co się tycze procesu o otrucie Rabina Kohn i jego 


nieszczęśliwćj rodziny, dotąd w skutku zadanćj tru- 
cizny cierpiącćj, takowy zawsze Jeszcze osłonięty jest 
głęboką tajemnicą. Nadzieja ogłoszenia aktów sled- 
czych spełzła na niczóm. Gdy proces już teraz u- 
kończony i wszyscy obwinieni częścią za niewinnych 
uznani, częścią dla braku dowodów wypuszczeni zo- 
stali — nadszedł rozkaz od ministerstwa sprawiedli- 
wości, aby kierunek sprawy powierzony został inne- 
mu referentowi,— jednak postanowienie to, w obecnym 
stanie rzeczy, przybywa zapóźno i nie już zmienić 
niemoże. Tymczasem wdowa po rabinie wszelkich 
dokłada starań, aby nanowo proces rozpocząć. Pe- 
wien sędzia wyższego stopnia miał się za tym kro- 
kiem oświadczyć, podając przeważne do nowego pro- 
cesu zasady. 


Wiedeń 8 marca. (K.) Dzisiaj obiegała tu pogłoska, że feldm. 
Radetzki został tknięty paraliżem w Medyolanie. © 

ER, świecie handlowym kwestya grecka wywołuje wielką nie- 
spokojność, czemu przypisać należy, że kursa na giełdzie wczoraj 
i dzisiaj tak bardzo spadły, Kwestya szwajcarska równie niepo- 
myślny wpływ wywiera. Powiadają, że Austrya z Prusami zawar- 
ła tajemny traktat dla obsadzenia pogranicznych Kantonów i przy- 
muszenia rzeczypospolitój do wydalenia wszystkich wychodźców. — 
Wieść ta według mnie, nie zasługuje na wiarę. Kwestya wychodź- 
ców cay też Neuchatelu nie wywoła pewnie wojny. 

— Zdaje się, iż nowe przeszkody zaszły w ogłoszeniu konstyta- 
cyi dla Galicyi. Ministeryum pracuje teraz nad uregulowaniem 
stosunków pogranicza wojskowego, a kovstytucya Galicyi dopiero 
po ukończeniu tego dzieła ma być ogłoszona. Książe Windiszgriitz 
bywa zawsze na obradach ministeryalnych, ale o jego misyi poli- 
tycznój niczego dowiedzieć się nie można, to tylko pewna, że wmi- 
nisteryum nie będzie. Częściowe wynagrodzenie szkód poczynio- 
nych w czasie bombardowania Wiednia w październiku 1848 roku 
sprawiło wielkie zadówolenie, gdyż wielu podupadłych właścicieli, 
tak potrzebną dla siebie pomoc przez nie otrzymało. Nowe refor- 
my pocztowe zaczną się z dniem 15 b. m. Od 1 kwietnia wszyscy 
pracujący przy tych biórach będą pobierali pensyą., 


Wiedeń 10 marca. Czytamy w Constitutionelles 
Blatt: Poselstwo francuskie w Wiedniu, otrzyma- 
ło od swojego rządu depesze wyjaśniające powody 
koncentracyi wojska, we wschodniej części Francyi. 
Takowa nie jest wcale demonstracyą przeciwko kió- 
remukolwiek rządowi, a tem mniej zmierza do inter- 
wencyi na korzyść Szwajcaryi; postępy socyalizmu 
we wschodnich departamentach wymagają tych środ- 
ków ostrożności, dla zapobieżenia wewnętrznym €- 
wentualnościom. Zdaje się, że rząd francuzki nie 
Wielkie pokłada zaufania w większości prawodaw= 
czego zgromadzenia, i obawia się, aby w razie po- 
wstania w departamentach, które niewątpliwie mia= 
toby echo w Paryżu, teraźniejsze podpory rządu nie- 
okazały się *równie. wątłemi, jak w lutym f848 r. 
Francya oświadcza, że względnie żądanego wydale- 
nia politycznych wychodźew z Szwajcaryi, w zupeł- 
ném jest z Austryą i Prusami porozumieniu, i zdaje 
się, że w samćj nawet sprawie Neufchatelskićj nie- 
chciałaby zbrojnie wystąpić. Zapewniają nadto, że 
Francuzi i Rzym wkrótce opuszczą, 'a miejsce ich 
zajmą Austryacy. P. Delacour otrzymał stanowcze 
polecenie, aby księcia Schwarzenberga o spokojnych 
zamiarach Francuzkiego rządu upewnił. a 

— Dzisiejsza gazeta wiedeńska zawiera przedsta- 
wienie ministra skarbu, i zgodny z wnioskami jego 
patent cesarski, zaprowadzający w Węgrzech, Sie- 
dmiogrodzie, Województwie, Kroacyi i Śfawonii tym- 
czasowy podatek gruntowy. Minister utrzymuje w swo- 
jóm przedstawieniu, że zaprowadzenie stałego kata- 
stru, zaledwie w lat kilkanaście będzie mogło mieć 
miejsce, Wedle przybliżonego obliczenia, podatek 
wspomniony przyniesie skarbowi około 12 milio- 
nów złr. 


(Z Węgier). Liczne wyroki sądów wojennych, 
w ostatnich dniach zapadłe, znacznie przerzedziły 


liczbę politycznych inkwizytów. Z pomiędzy ostatnich 
skazanych, jeden tylko, Dionizy Lukacs były podofi- 
cer od artyleryi, przeważnie wpłynął na powodze- 
nie sprawy rewolucyjnćj. Był on t organi- 
matorem węgierskićj artyleryi, która jak wiadomo, 
zadziwiła biegłością swoją samego nieprzyjaciela. 
W pierwszym zaraz spotkaniu pod Schwechat, do- 
kąd Lukacs 24 działa z Pesztu wyprawił, odzna- 
czyły się węgierskie kanoniery i ban Jellaczycz w ra- 
porcie swoim o tćj bitwie zaszczytnie ich wspomina, 
Prócz tego Lukacs kierował fabrykami dział, broni 
ręcznćj i amunicyi, pod jego okiem wyrabiano I osą- 
dzano z zadziwiającą szybkością race kongrewskie; 
w końcu kampanii awansował na pułkownika. 

( Wiadomości bieżące). Ministerstwo rolnictwa po- 
wołało ludzi zaufania z prowincyi do rady w niektó- 
rych kwestyach policyi myśliwskiej. 


— Wychodźcy węgierscy; którym rząd tarecki do- 


zwala? dotychczas pobytu w Adryanopolu, Nikopoli, 
Nissy i innych miastach mali rozkaz udania się 
bezzwłcznie do Szumii; sSSĄd wraz z innymi przenie- 
sieni będą do Kuta a i 

— Dziennik Wt onosi, że obeenie pracują nad 
statystyka austryackiego dziennikarstwa. w którćj nie- 
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tylko dzienniki przedmarcowe, ale i te wszystkie, któ- | wała koniowi głowę, kadłub odrzuciła na bok i bez 

re od 2 lat powstały i upadły, W kompletny uporząd- zadnego przypadku ruszyła dalej. 

kowane systemat, i podzielone według narodowości, j FRANCYA. 

opisane będą tak pod względem zewnętrznym jak i Paryż 6 marca. Związek legitymistów 7 człon 

wewnętrznym. Będzie to ciekawy pomnik do historyi | kami ostatniej lewćj, zapowiada nową klęskę dla mi- 

ostatnich dwóch lat. nisteryum. Dzisiaj reprezentanci zgromadzili się w 
: Mość odbył or: : biórach dla maradzenia się nad wnioskiem prokurato- 

— Wczoraj zrana J. C.1 „zh y przegląd WIĘ- | ra i wybrania komissyi. Podajemy sprawozdanie ztych 

kszćj części wiedeńskiego garnizonu na Glacis, posiedzeń, które dla rządu nic pomyślnego nie wróżą, 

KROLESTWO POLSKIE. 


Czterech socyalistów mianowano do komissyi, p. Char- 
ras członka ostatniej lewćj obrano sprawozdawcą. 
wW kilku biórach deputowani niechcieli dozwolić sledz- 
twa, a to 4 powodu, że p. Miehel zaręczył honorem, 
iż nie powiedział wcale tych słów, które stanowia 
występek targnięcia się na własność. Słowo zaś re- 
prezentanta powinno być wystarczające. W biórze 
piątym p. Delbette oświadczył, że niechce bynajmniej 
roztrząsać czyli odpowiedne jest godności zgromadze- 
nia, kłaść niejako na równi protokół komisarza poli- 
cyi ze słowem reprezentanta narodu, że więc dla te- 
go nie ma nic do powiedzenia ani za, ani przeciw. 
Chciał tylko przypomnieć dla objaśnienia, że zanim 
p. Piscatory zażądał interpelacyi, p. Michel już pro- 
testował przeciw sprawozdaniu Constitutionnela i list 
rzeczony na 4 ręce kazał przepisać dla rozesłania 
go dziennikom. Pan Quinet w tymże samym duchu 
przemawia, dowodząc, Że nic łatwiejszego jak z ire- 
ści jakiejś mowy ułożyć wedle usposobienia umysłu 
udanie częstokroć bardzo Sprzeczne temu, co mówca 
powiedział. 

P. Grévy dowodzi, że zgromadzenie powinno za- 
stanowić się czyli urząd publiczny zbyt lekkomyślnie 
nie zażądał upoważnienia, czyli żadanie śledztwa 
wolnćm jest od ducha stronniczego 5 czego właśnie 
tutaj nie ma, bo z pomiędzy wszystkich mówców, któ- 
rzy się odzywali na zgromadzeniach, wybrano wła- 
śnie dwóch reprezentantów dla zastraszenia przykła- 
dem sprężystości prokuratora. P. Brives w biórze S 
ręczy honorem, Że na zgromadzeniu na którym wedle 
oskarżenia p. Michel miał mieć wspomnioną mowę, 
nie było żadnego ajenta policyi, że zatóm protokół 
ułożony został wedle artykułu Constitutionnela. P. 
Detours bada, ażali słowa przypisane panu Michel, 
chociaż by je nawet powiedział, stanowią występek 
ulegający karze i twierdzi, że bezstronnie rozważa- 
jąc, trzeba koniecznie odpowiedzieć przecząco. Lecz 
p. Michel nie mógł powiedzieć czegoś podobnego; bo 
słowa te są sprzeczne jego zasadom. Nie nie skła- 
nia zgromadzenia do pozwolenia na to śledztwo, tém 
więcćj, że ministeryum publiczne uwiedzione zostało 
osobistą nienawiścią. Zresztą polityka sama wymaga 
tutaj ostrożności, jeżeli prokurator jeneralny lub mi- 
nister, wtedy, kiedy przestępstwo druku jest widoczne 
może się wstrzymać od dochodzenia, jeźli wsirzyma- 
nia tego jest powodem interes publiczny, jakże by zgro- 
madzeniu nie miało służyć takie prawo. Członkowie 
powinni rozważać kwestyą ze stanowiska polityczne- 
go. Śledztwo rozpoczęte w tćj chwili przeciwko na- 
czelnikowi ostatnićj lewej, byłoby aktem śmiesznego 
gwałtu, sprzecznym wolności zgromadzenia. Kiedy 
zas idzie o wolność wyborów, zgromadzenie nie po- 
winnno brać udziału w drobnych zasadzkach wymie- 
rzonych przez zatrwożonego ministra. Pan Charras 
energicznie broni p. Michel, wykazuje jego prawdzi- 
we zasady i uczucia, i tak powiada: „Widoczna więc 
że pan Michel nie mógł w ten sposób przemawiać, 
jak w niego wpiera komissarz policyi. Urzędnik ten 
nie mający wyobrażenia o ekonomii politycznćj, po- 
pełnił śmieszny błąd, a zgromadzenie ubliżyłoby wła- 
snćj godności, gdyby nieograniczone kładąc zaufanie 
w rozsądku i bezstronności urzędnika politycznie i 
naukowo nie właściwego, chciało oddawać w ręce 
władzy jednego z naczelników oppozycyi.* 

Oprócz 4 członków ostatnićj lewćj znajduje się w 
nowo mianowanćj komissyi dwóch legitymistów, jeden 
z oppozycyi umiarkowanej, a reszta ze stronnictwa 
konserwacyjnego, między którymi będzie można zna- 
leść klika głosów dla pozyskania większości panu 
Michel. 

— Dzisiaj zgromadzenie zajmowało się wnioskiem 
p: de Melun odnoszącym się do niezdrowych miesz- 
kań. Pierwsze artykuły tego wniosku przyjęto. W 
tym względzie zrobimy jedną uwagę. To do czego 
we Francyi zmierzają drogą prawa, gdzie indziej 
istnieje na drodze administracyjnćj. Władze gminne 
mają obowiązek czuwania, aby mieszkania robotników 
nie były przyczyną chorób i w ten sposób dokładnićj 
jako bliżćj z miejscowością obznajmieni, zapobiedz mo- 
gą nadużyciu. 

— Podobno ani razu tak wielka ilość wyborców nie 
wzięła udziała w wyborach jak się na to zanosi na 
10 marca; zdaje się, iż nie przyjdzie ani w jednym 
ani w drugim obozie do żadnego rozerwania. Z po- 
między dzienników legitymistycznych, l'Union, jak 
to wczoraj donieśliśmy, głośno oświadcza się za li- 
stą związku wyborczego, Opinion Publique wstrzymu- 
Je się zupełnie i żadnćj listy nieogłasza, a zaś ga- 
zette de France grozi pewnym rodzajem opozycyi, 
ale również żadnego kandydate nie zaleca. Bonapar- 
tyści zgadzają się już na kandydatów związku. 

dalszym ciągu rozpraw nad zasadą wszech- 


Warszawa 7 marca. Najjaśniejszy Pan, w skut- 
ku przedstawienia JO. księcia namiestnika królestwa, 
raczył najmiłościwićj mianować Poczesnego obywa- 
tela i warszawskiego bankiera Jana Epstein, w na- 
grodę ciągłćj jego gorliwości i nader użytecznych 
usług, niesionych tak na urzędzie radcy handlowego 
Banku Polskiego, jako i przy wypełnieniu innych 


zleceń tegoż banku, kawalerem orderu $. Anny kla- 
sy trzeciej. 


— Dnia 9.  Najjasniejszy pan, w przychyleniu się 
do najpoddanniejszej prośby wychodźcy polskiego Le- 
opolda Podbielskiego „w. Paryżu przebywającego, 
najmiłościwiej dozwolić mu raczyłpowrócić do kró- 
lestwa polskiego, wraz Z Zoną i czworgiem niele- 
tnich dzieci, bez zwrócenia mu atoli skonfiskowane- 
go na rzecz skarbu majątku. 


NIEMCY. 


Berlin 8 marca. Na wczorajszćm posiedzeniu Ra- 
dy zawiadowczej, Jen. Radowitz objął krzesło pre- 
zydencyonalne. Otwarcie posiedzeń w Erfurcie na- 
stąpi 16go. Sprawozdanie wydziału konstytucyjnego 
w sprawie Hanoweru, ukończono już 4go marca i 
takowe przyjęto , w którem komisya oświadcza, iż 
niewidzi słusznych powodów upoważniających Ha- 
nower do wystąpienia ze związku. Deut. Reform 
donosi, że na posiedzeniu ministeryalnćm , w którćm 
miał udział jen. Radowitz, uchwalono, iż rząd pru- 
ski w Erfurcie oświadczy siy A 
przyjęciem konstybicy + i ji esi i zy sA 
dmian, czyli innem s: owy, Że Frusy ZyCZĄ sobie, 
x D czenie ich dla innych członków związku ma być 
rodkaref, aby konstytucya z d. £6go maja obowią= 
" „ywała aż do nieograniczonego czasu. 


— Korespondent Gazety Szłąskićj następny skre- 
śla obraz stronnictw pruskich. „Kiedy partya kon- 
serwacyjna postanowiła ze wszystkich sił popierać 
kandydatów swoich przy wyborach, stronnictwo de- 
mokratyczne waha się jeszcze w kwestyi udziału. 
Podzielone są zdania tak w stolicy jak i na prowin- 
cyi, a kilka już dzienników radykalnych wytoczyło 
a sprawę otwarcie, tak, iż minkin m e ró 
że stronniciwo podzieli się na dwa obozy: Juś U" 
dle eit. w dósijszym ję spania wydac 
EN EEr pra e oddana pod ostateczne roz- 
pinasri. wszystkich „zak wą N AAE PE 
że sprawa udziału W ECT W ielkiej 
wagi, bo z nią łączy się „dalsza polityka stronnictwa 
demokratyczne” z innych kwestyi bieżących, mógł- 
bym donieść same tylko wiadomości, które tutaj jak 
i wszędzie niewiedzieć zkąd wyrastają. Przybycie 
jen. Radowitza musiało pomnożyć ich liczbę. Mówią 
także, že W kwietniu ma się odbyć w Dreznie kon- 
gres książąt w sprawie południowo - niemieckićj. Ze; 
Przed sądem przysięgłych stanął dzisiaj oskarżony 
o kradzieże Przysięgli uznali go winnym, a sąd 
z uwagi» że obwiniony dopuścił się już poprzednio 
trzech kradzieży, skazał go na maximum kary, tojest 
na więzienie dożywotnie,“ 


| Skład sztabu jeneralnego ma być, jak mówią 
owiększony, gdyż rzeczywiście w stosunku do obe- 
cnéj organizacy! iA Jest za małym. Sztab armii 
franeuskićj składa się z 520 oficerów Pacznie z ad- 
tatantami; sztab ać rosyjskiej bez adjuiantów liczy 
509 oficerów. w Prasa znajduje się 13 ofice- 
rów sztabowych jako szetów, z tych 9 są jenerała- 
mi komenderującemi, jeden Jenerał imspekcyjny i 3ch 
dyrektorów wydziałowych przy głównym” sztabie; 
oprócz tego należy do -E Az oficerów sztabu, 15 
kapitanów i Żch poruczni zh razem więc główny 
sztab pruski składa się Z # y oficerów, — Przed- 
wczoraj korporacya kaiggana ; e RE naradzała 
Sad prawem draku | ncbęspiczeństwen»jakóa 
obecne prawo grozi, łącząc op dzialność wy- 
dawców i autorów. 
ociągu kolei żelaznćj do 


Hamburga, pękła rura u kotła; poa Aaa na 
miejscu, i dopićro sprowadzono MAG p z kg 
bergu: Skoro ją przyprzężono i pociag EEr atej, 
pewien Chłopiec na wozie chciał uprzecze Peso 
tywę i przejechać kolej poprzecz ią droga: ace 
straszył się, skręcił na prawo i biegł prosto wa rk 
gonom. Sygnał konduktora skłonił podróż) e. 
wyjrzenia oknami i ujrzano, że chłopiec prędko * 

zu zeskoczy? i naczas jeszcze uciekł, machina ur- 


— Przy wczorajszym P 


„ciły nawet uwagi. 


władztwa narodu, p. Emil de Girardin ogłosił na- 
stępujący artykuł : ERZE. 

„Zgoda, macie słuszność, ja jćj niemam.“ Forma 
rządu, która się zowie „Rzecząpospolitą jest wyższą 
nad prawo większości, wykonane wyborami Dowsze- 
chueni. Choćby Francya była jednomyślną w roku 
1852, niemogłaby przedłużyć „władzy prezydenta, 
a tém mniej przywrócić monarchią konstytucyjną. Je- 
den jest tylko środek dla nietykalnego przechowania 
wszechwładzta narodu, a nim jest Rzeczpospolita.“ 

„Mógłbym się was zapytać: jakato Rzeczpospolita 
czy ateńska, czy spartańska, czy rzymska, czy też 
kartagińska, czy genueńska, czy wenecka, czy taka 


| jak w Ameryce północnćj, czy też taka jak w Ame- 


ryce południowćj, czy jednolila, czy też federacyjna 
czy demokratyczna, czy też arystokratyczna, czy 
z dwoma zgromadzeniami i prezydentem wybranym 
przez naród, czy z jednym zgromadzeniem i prezy- 
dentem wybranym przez naród, czy to ma być Rzecz- 
pospolita z prezydentem lub bez prezydenta, CZy 
z komitetem bezpieczeństwa publicznego, czy te 


z dyrektoryatem wykonawczym, czy Rzeczpospolita 
z idyrektoryatem i ministrami, czy też Rzeczpospolita 


z ministrami, czy też Rzeczpospolita z ministrami bez 
dyrektoryatu. 

„Miałbym zupełne prawo niekończyć tu moich kwe- 
styj i zapytać was, czyli wszechwładrtwo ludu nie- 
mogąc się same wykonywać, może przez kogo. inne- 
go być wykonywanćm i czyli wykonywając się przez 
kogo innego, na krócej lub dłużćj nie zrzeka się 
swoich praw. 

„Ale wykreślam te pytania, bo nielubię rozpraw, 
które gubią się w abstrakcyach lub powtarzają SIę 
bez końca. Wykreślam te pytania, bo, jak powta- 
rzam , szczerze pragnę utrwalenia Rzeczypospolitej we 
Francyi, amówię głośno, nikt tego goręccj nieząda, 
nikt nie jest bardziej gotowym do wię szych poświę- 
ceń nademnie. á wj 

„Ale jeśli, chcę utrwalenia Rzeczypospolitćj demo- 
kratycznćj we, Francyi, muszę wyznać, że bardzićj 
się jeszcze boję powrotu despotyzmu. 

„io najgłówniejsze dla mnie zadanie. 

„Przeszłość mało mnie w tym względzie zapewnia. 

Dnia Żigo września 4794 roku obalono tron we 
Krancyi, we dry dni potćm 25 września ogłoszono 
Rzeczpospolitą. i 

„Po konstytucyi z d. 24 czerwca 1793 nastąpiła 
konstytucya z d. 22 sierpnia 1795 i tę przyjęło 
1,057,390. głosujących, a odrzuciło 49,99%. Po 
tćj kenstytacyi przyjętćj prawie jednomyślnie, wkrót- 


ce nadeszła trzecia z d. 13 grudnia 1799 r. Odda- - 


no ją pod głosowanie: liczba głosujących 3,012,569. 
ka SAA A Aae a Š 5 z + i "3,011,000. 
Przeciw... 3 x R $ 1,562. 
Rok zaledwo upłynął, a zapytano się znowu na- 
rodu o konsulat dożywotni: 
Liczba głosujących . : . 3,577,259. 
Za konstytucyą . : > -. 3,568,888. 
Przeciw . ; 5 ź = 8,371. 
Senatus Consultum z d. 18 maja 1804 r. stanowi 
rząd cesarski. Jeszcze raz zapytano naród: 
Liczba głosujących . |, | 8,524,244. 
Za cesarstwem . . . 3,521,675. 
Przeciw . : A A . 2,569. 
„I niebyło już wolności żaduego rodzaju, aui wol- 
ności publicznćj, ani prywatnćj, ani wolności stowa- 
rzyszenia, ani wolności trybuny, ani wolności druku, 


ani wolności rozmowy, ani nawet samego milczenia! 


„Czy powiecie, że naród kolejno zapytywany o 
konsulat, konsulat dożywotni, cesarstwo dziedziczne, 
niemiał prawa w ten sposób odpowiadać i wyrzekać 
się swego wszechwładztwa? Zgoda, ale w końca 
tak się stało, chociaż się Zle stało i przez cały czas 
niebyło tćj wolności. Wypędzano każdego, kto się nie- 
zgadzał na rozporządzenia cesarskie, a byłato wła- 
dza tak drażliwa, że nieznała wyjątków nay A hz 
kobiet, ani dla piękności pani Recamier, ani i lą, do- 
wcipu pani de Staćl, której pokorne prośby niezwro- 


„Niebierzcież więc za złe, jeśli ai reje RMW 
twie ludu wykonywanćm przez lud, E ezaĆ z 
niczónego zaufania. - Niemożna nę ET Ta ra 
tego je uznaję, lecz cóż o niem SA żunięcia ąży do 
zniesienia wolności. politycznychy wo t wszy - 

edzcież , zapytu- 


stkich rękojmi socyalnych? Odnow: 


je was. Jk —1r= E S 

„Co do mnie, przyznaję» chodzi mi szczególniej o 
zachowanie wolności, A JE* a ti Enee więcćj o- 
trzymać, niechcę narażać arch je ę tego, co mam. 
Nad wolność ograniczoną prze” ż adam nieograniczoną, 
ale wolę mieć ograniczoną ani eli żadnej. 

„Niechcę despotyt nn pod jakimkolwiek bądź imie- 
niem, jakąkolwiek AAR Jakimkolwiek pozorem. Ani 
despotyzmu ludowego, ani monarchicznego, despo- 

jednego zgromadzenia [ub ; 29 32 

tyzmu jo ma krótki lub ub jednego człowieka, 
despotyzma U lub długi czas;.i dla tego uwa- 
jam za stanowcze i roz 


RZE UMA sądne zarazem, aby zbyte- 
cznie niewiązać losu w A 2 ha ij 


olności z istnieniem 
„Wszakże Rzeczpospolita już raz przepadła we 


Francyi, mogłaby przepaść znowu. Jeśliby więc 
miała zginąć; niech przynajamntej wolność ję Przeży- 


rż 


r 4 CZAS. p 
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je. Aby Rzeczpospolita mogła się utrwalić, potrze- 
ba Jej przedewszystkićm pięciu rzeczy: 


yswobodzenia i urządzenia gminy. 

Jecentralizacyi biórokratycznćj. - 3 

Zmniejszenia armii, zniesienia niewoli wojskowej. 

Zniżenia i uproszczenia podatku. 

Zmniejszenia budżetu. 

A przecież niedokonano żadnćj z tych pięciu zasa- 
dniczych rzeczy, gmina zostaje pod opieką i opieka 
ta jeszcze ściślejsza. Naczelna administracya staje 
się codzień bardzićj zaborczą i niezdolniejszą. W r. 
1818 w marcu, Francya zamiast dać przykład Ea- 
ropie rozbrojenia całkiem przeciwnie postąpiła. Wpro- 
wadzono nowe podatki, Budżet zwiększa się co rok. 

„Wszystko to są fakta, niezaprzeczone fakta. 

„Weżcież do rąk wagę, na jedną szalę połóżcie 
wasze zasady abstrakcyjne, na drugą te nieubPagane 
fakta, a ohaczycie €o przeważy, 

„Niechaj nam posłuży przykład Włoch. Za to iż 
przekładano imie Rzpltćj, nad sprawę niepodległość, 
nie dosiagnęły jednego, a straciły drugie. Na co się 
Pudzić; dopóki Francya sądzić będzie, że jéj potrze- 
ba dla obrony granie i dla opieki narodowości armii 
500,000, armia ta będzie ciągle skałą, o którą się 
rozbija Rzplta. 

„Przeszło już rok, jak część Francyi znajduje się 
w stanic oblężenia. Dwa razy mnićj niż wciągu 
dwóch lat, stan oblężenia ogłoszony był w Paryżu. 
Naprzód kiedy władza pozostawała w ręku prezesa 
rady odwołalnego zawsze, drugi raz kiedy przeszła 
do rąk prezydenta Rzpltćj. Stan oblężenia rzeczy- 
wiście nigdy istnieć nie przestał, wisi on ciągle nad 
naszemi głowami, 102 tysiące wojska zajmuje Paryż 
z karabinem w ręku. 

„Policzone są dnie istnienia politycznego prezyden- 
ta, wybrany 20 grudnia 1848 roku powtórnie miano- 
wanym być nie może, a wybór jego następcy; nastą- 
pi w drugą niedzielę majowa 1852; dosyć choćby 
najmniejszćj uznrpacyi, najmnićj śmiałćj, najmnićj sta- 
nowczćj, najmnićj związku z armią mającćj, a już 
można było ją przewidzieć. Są to niebezpieczeńslwa, 
narażać się nie wolno. 

„lecz w takim razie cóż czynić należy? Siłę sta~ 
wić przeciw sile, przeciw uzurpacyi, powstanie. Lecz 
w walkach najprawniejszych bywały nieraz przykła- 
dy, że prawo upadło, że gwałt przeważył. Walka 
w którejby Rzplta upadła, w którejby armia obła- 
kana przez naczelników pognębiła lid mordowany 
bez litości, walka taka dokonałaby rujny téj trochę 
wolności eo nam pozostaje, Despotyzm imby Się win- 
niejszym czuł, tymby śmielszym być musiaf, im mnićj 
miałby prawa, tém mnićj robił by sobie wyrzutów. 
A więc w razie uzurpacyi, czyż podobna wystawiać 
się na niebezpieczeństwo improwizowanego oporu w 
Paryżu. Powiadam, Że to byłoby ogromnym nieroz- 
sądkiem, Że jest coś pewniejszego, coś mniej stra- 
sznego nad uliczne barykady, jest okupienie się w 
wyborach powszechnych, to jest zebranie z każdego 
indywiduum tylu cytadeli ile jest wyborców, któreby 
armia jedną po dragićj zdobywać musiała. Gdyby 
nadszedł dzień, w którymby zniesiono wybory po- 
wszechne, naród powinien jednozgodnie odmówić po- 
datków, a jeźli odmowa podatków nie wystarczy, to 
wtedy niech wyborcy zatkną swoje wotum na ostrzu 
bagnetów. 7 ; 

„Tylko niespiesznie ! 

„Dopóki istnieć będą wybory powszechne i coro- 
czna uchwała podatku, wolność może być tylko na- 
rażona na przechodnie niebezpieczeństwa. Warto, 
ażeby się tém gruntownie przejęto. Każden kapitan 
który wypływa z portu, powinien przewidzieć burzę, 
aby zapobiedz rozbiciu, powinen ułożyć sobie w myśli 
co naprzód rzuci do morza dla ulżenia i ocalenia stat- 
ku. Mogą nadejść ciężkie dnie, trzeba więc mieć się 
na baczeniu, bo wielki, może nienaprawiony błąd wy- 
stawiać się na utratę wszystkiego, chcąc wszystko 
uratować. Zupełna odmowa podatku jeżeli delegowa- 
ni wyborów powszechnych nie uchwalili go prawami; 
oto czego należy strzedz jakimkolwiek bądź kosztem, 
i chyba z życiem dać sobie wydrzeć. Rzeczywisty 
monarcha nie jest jeszcze takim wyborca, jak każden 
co opłaca, podatek. 

„Wszędzie gdzie wypłata podatku obowięzuje do- 
piero po rocznćj uchwale bu Żetu, naród jest panu- 
jącym z rzeczy i prawa, a mniejsza już o imie, czyli 
forma jego rządu zowie się republiką demokratyczna 
czy też monarchią konstytucyjną. 


„Jeżeli zastanawiam się do tyle nad tym punktem, 
to dlatego, że się boję, aby lud Paryzki niestracił 
gruntu rzeczy, za jćj formę, niepozbył się rzeczywi- 
stości. za abstrakcyą. Mówicie, iż monarchia kon- 
stytucyjną, tojest uchwała przeciw prawu stowarzy- 


EP O O KZ 


gorszono jeszcze praw wrześniowych, czyliż dzisiej- 
sze Zgromadzenie praw wychowania z r. 1833 nie 
uznało jeszcze za zbyt łiberałae, czyliż rząd jednym 
zamachem 37,000 merów niechce wprzęgnąć w łań- 
cuch rządowej centralizącyi. 

„Ale odpowiedz ta byłaby zbyt łatwą, niechcę 
was ni pozbywać ; alboż ja myślę o przywróceniu 
monarchii konstytucyjnej, Gdybym miał ten zamiar, 
powiedziałbym Śmiało. Dlaczegóż niemiałbym po- 


wiedzieć? Ażali stronnictwa niezostawiły mi zupeł= 


nej wolności, one wszystkie mnie są winne, ja niko- 
mu nić niewinienem. 7 kolei bronifem wolności 
wszystkich i niczyjego gniewu niepotrafiłem uniknąć. 
Jestem sędzią, stanowiska mego sędziowskiego się nie- 
zrzeknę; ras prawda, stanąłem przed komitetem 
wyborczym, a jeżeli tak zrobiłem, to dlatego, iż po 
nad głową moją były chmury, które chciałem zdmu- 
chnąć — były pozory, które chciałem wyjaśnić. Za- 
pytywany, odpowiedziałem, że nieznam bałwochwal- 
stwa politycznego, tojest prawda, za nią obstaję. Za- 
den inny wzgląd na wybory, niezmieni nigdy tonu 
méj mowy. 

„Wyżćj nad wszystkie formy rządowe, kładę bez 
wahania wszechwładztwo narodu, ale to mi niewy- 
starcza; dla mnie potrzebą, aby tò wszechwładztwo 
zbiorowe, abstrakcyjne, przeobraziło się we wszech- 
władztwo indywidualne, dotykalne. 

„Nietykalność osoby, zamieszkania, 
druku, 
dualnem. 

„Forma rządowa, która mi zapewni najzupełnićj i 
najbespiecznićj wykonanie wyborów powszechnych, 
‘Q stanowczo ogłoszę za najlepszą: Starajcie się aby 
to była Rzeczpospolita, ja wam będę dopomagał bez 
wytchnienia, bez żalu j bez ambicyi. 

5 Emil de Girardin.* 

(Wiadomości bieżące). Prezydent Rzpltćj wyjeż- 
dża we wtorek dla“ zwiedzenia szkoły wojskowćj 
w Saint-Cyr w towarzystwie ministra wojny. 

— W biórach merów paryskich zebrała się dzisiaj 
nadzwyczajna liczba wyborców dla odebrania kartek 
wyborczych. 

— Bal tak zwany dobroczynności dany w ostatni 
poniedziałek w salach. Mafego Luxemburga przyniósł 
do 30,000 fr. dochodu na korzyść ubogich XI okręgu. 
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myśli, słowa, 
oto co nazywam wszechwładztwem indywi- 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
: ` Panie Redaktorze! : 

Zwiastuję ci dobrą dla kraju naszego nowinę, to jest utworzenie 
w Gdańsku doma handlowego polskiego, pod firmą Makowski Ken- 
dzior i Comp. Celem głownym szanownego naczelnika i wspólni- 
ków domu tego, jest służyć z całą gorliwością krajowi, w którym 
się urodził, obznajmiać obywateli jego ze wszelkiemi obrotami han- 
dlowemi, mianowicie tyczącemi się płodów, które kraj nasz wydaje. 
Najusilniejszóm staraniem domu tego będzie, zniżać koszta przeróbki 
i inne w Gdańsku, a mianowicie przestrzegać tego, aby żaden zje- 
go komitentów nie był wystawiony na stratę, wynikającą z nierze- 
telności mierników. Załączając zdanie sprawy o toku handlu w 1849 
roku, który mi szanowny naczelnik domu tego przysłał, upoważ- 
niam cię panie Redaktorze do zamieszczenia go, bo z niego nie je- 
den z naszych właścicieli ziemskich poweżmie dokładne wyobraże- 
nie, o obecnym stanie handlu zbożem i innemi produktami kraju 
naszego i nie mało na tym korzystać może, gdy zechce. 

Oto jest cyrkularz tego nowo założonego domu: ; ; 

Gdańsk, 12 lutego: 1850 roku. 

Mam honor zawiadomić, że dom mój handlowy, od lat dziewięciu 
na tutejszym placu egzystujący Zamykam, dla połączenia się z p. 
Alexandrem Makowskim i otworzenia wspólnie z nim komisowego 
handlu pod firmą : 

Makowski Kendzior et Comp, 
Zostaje z wysokim szacunkiem 
Ludwik Kendzior. 
ja Gdańsk, AŻ lutego 1850 roku. 

Zaledwie rok jeden upłynął od zniesienia w Anglii cła na zboże 
zagraniczne, a już pozycya i warunki handlu zbożowego zupełnemu 
uległy przeistoczeniu. Lubo jeszcze niepodobna ostatecznych téj 
odmiany skutków z pewnościa obliczyć; już Jednak dwa wielkie, no- 
we, wyrodziły się fakta: Ze, w pierwszym roku konsumcya 
chleba w Anglii się potroiła. 2) Ze zniżone ceny zboża tak wiel- 
kim jak dotąd fluktuacyom ulegać nie mogą, bo targ dla- całego 
świata otwarty, nawet w latach cząstkowego nieurodzaju, dostate- 
cznie zaopatrzony zostanie. i 

Przy cenach miernych i stałych, spekulacya nie ma elementów 
życia. Jakoż i w Holandyi i Anglii, operacye tego rodzaju na o- 
gromną skale prowadzone kompletnie ustały. Stąd naturalna kon- 
sekwencya, że i w kraju naszym handel pośredni utrzymać się nie 
zdoła, skoro właściciel ziemi zechce się przejąć lą prawdą, że po- 
syłając na własny rachunek swoje produkta do miasta „portowego: 
to jest tam, gdzie je spekulant prowadzi; zysk pośrednich kapców 
przy sobie zatrzyma. h „Tą 

Obecna pozycya zbożowego handlu powinna zwrócić uwagę oby- 
wateli polskich i rosyjskich. Zgłębić gruntownie stan rzeczy, a do 
nowych potrzeb nowe i trafne zastosować środki, jest dziś obowia- 
zkiem każdego, bo od rozwiązania tój kwestyi i bogactwo krajowe 
i cała przyszłość rolnictwa zależy. |, l ; 

Sądząc, że w tak stanowczój chwili, sumienne i gorliwe usłuzi 
nasze, mogą być więcćj niż kiedy przydatne, postanowiliśmy otwo- 
rzyć w Gdańsku dom komisowy, pod firmą: 

Makowski Kendsior et Comp, 


AZ EZÓZZZO ZZ 


SEE 


puuna SAEDME 
SPOSTRZEŻENIA 


METEOROLOGICZNE. —— 


Zarzekłszy się wszelkich spekulacyi, z zupełnóm poświęceniem i 
gorliwością oddamy się wyłącznie interesom komisowym. ` 

Na konsygnowane nam zboże, drzewo, wełnę, Spirytus, damy 
zwyczajny awans, całój dokładając usilności, aby je najpredzćj i 
najkorzystnićj sprzedać. 3 

Wszelkie sprawunki i kupna towarów kolonijalnych, tranków, że- 
laza, koni, bydła, owiec itd. po najtańszćj cenie z pierwszćj ręki 
wykonamy a dyskonty kupieckie na korzyyść korespondentów na- 
szych odstąpimy. 

Jeden z nas, praktycznie z fabrykacyą machin obeznany, w razie 
potrzeby nawet osobiście, bądź we Francyi, bądź w Anglii zajmie 
się obstalunkiem lub z drugićj ręki kupnem, oraz przyjęciem i wy- 
expedjowaniem aparatów cukrowych, gorzelnianych , instrumentów 
rolniczych, machin parowych i wszelkiego rodzaju fabryk i narzedzi. 

Korespondencye i rachunki nasze będą zwyczajnie w języka pol- 
skim; wszakże zastosujemy się w téj mierze do życzenia naszych 
konitentów. k 


Pracować nad zniesieniem zakorzenionych nadużyć, wprowadzić 
„rzetelność miary i wagi, oszczędzić i o ile można zniżyć koszta 
szpichlerza i przeróbki, będzie głównóm zadaniem naszego przed- 
Sięwalęcia, a jeśli przychylność obywatelska nas wesprze, cela te- 
go ku powszechnemu dobru spodziewamy się dopiąć. 

Pan Józef Kurierów, wspólnik nasz, mieszkający w Warszawie 
na Miodowój Ulicy w domu Ner 495, wszelkich bliższych có' do na- 
szego handłu objaśnień udzieli: zawiązanie stosunków między wła- 
ścicielami produktów ja domem naszym, ułatwi i w razie potrzeby, 
najeciem statków tudzież expedycyą zboża się zajmie. 

Przyrzekając wszystko, co w naszój mocy czynić, aby położone 
w nas zaufanie usprawiedliwić prosimy o zanotowanie naszych pod- 
pisów, ! przyjęcie zapewnienia wysokiego szacunku. 

Makowski, Kendzior et Comp. 
EE | ZZ 
Kronika miejscowa. z 

Kraków 11 marca. Pewien młody chłopiec na Ka- 
zimierzu został tknięty w 12 roku Życia paraliżem , tak 
dalece, iż przez 8 lal leżał bezwładny ua łóżku niemo- 
gąc ruszyć ręką ani nogą. Napróżno radzono sie wszy- 
stkich niemal miejscowych doktorów, napróżno obwożono 
chorego po kąpielach zagranicznych; nic niepomagało, pa- 
ralityk leżał ciagle bezwładnie. Tymczasem w przeszłym 
tygodniu począł się ruszać na łóżku, a ten przypływ sił 
tak nagle wzmógł się, że dzisiaj młodzieniec chodzi już 
po ulicy o własnćj mocy. Jestlo ciekawa zagadka dla 
lekarzy, którzyby powinni zbadać przyczynę tak nagłój 
przemiany. 4 

— Dzisiaj rano umarł tutejszy notaryusz Fr. Xawery 
Placer. | 

— Przybyli na wczorajszy targ właściciele z Królestwa 
w Michałowicach opowiadali, iż obóz na 40,000 wojska 
ma być założony pod Pińczowem, że już zwożą potrze- 
bne do tego rekwizyła. Za prawdę tego podania ręczyć 
nie możemy. 

— Wczorajszy targ na Baranie był nieliczny; fur oko- 
ło 50, pszenicy było do 200 korcy. W Michałowicach 
zato był daleko większy ruch; do 800 korey przywie= | 
Ziono , pszenicę dobrego gatunku płacono po 21 zip., ży- 
to 13—14 zip., jęczmień 13—14, groch piękny do 16, 
porośnięty 13—14. | 


— Mimo nadziei; jakie sobie robiono na dzień dzisiej- 
szy, targu na Kleparzu prawie wcale niebyło. Przyjechało 
50—60 fur. Sprzedawano więc zboże (do 900 korcy) 
z zsypek, najwięcćj pszenicy, bo do 600 korcy. Do mły- 
na parowego zakupiono do 300 korcy pszenicy, 150 po 
złp. 23, lepszą płacono 24 a nawet 24Y,, yta sprze- 
dano do 12 koroy po 16 złp., jęczmień pozostał w cenie. 

Po przyszłym targu niemożna sobie wiele obiecywać, 
Zsypki przepełnione, kupcy zagraniczni nie przyjeżdżaja: 
przyczyną wstrzymania handlu jest głównie niski kurs ban - 


knotów. Wszakżeż dobra pszeni idzie ; 
na 23 do 24 złp. pszenica znajdzie zawsze kupca 


— Woda podniosła się. Stan Wisły 7 stóp. 
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Przyjechali do Krakowa: Qd dnia 10 do 11 marca, 
polski Aleksander margrabia dz. dóbr, z Polski. — Rother Ludwik 
kupiec, z Gliwic. — Berend Bernard kupiec, z Ołomuńca, — Konop- 
ka Henryk dziedzic dóbr, z Wrząsowie, — Struszkiewicz Wincenty 
dziedzic dóbr, z Soboniewic. — Mtojowski Felicyan dziedzie dóbr, 
z Jedlicze cyrk. Jasielski, — Komar Henryk dziedzie dóbr, z Ostro- 
wa cyrk. Boch.— Stoiński Franciszek dziedzic dóbr, z Warszawy. 


Wyjechali: Giżycka Marya dziedz. dóbr z córką Michalina, do 
Warszawy.— Gedl Edward c k. urzęd. Sądu kry; do Herin 
stadt.— Załuski 0. k. kadet pułkowy, Czejlet. — Wódzicki Henryk 
hr. z żoną, do Koniecpola.— Krasiński Adam hr. do Pelski.— My- i 
cielski Józef hr. do Pribisch w Prusach.— Mycielski Felix hrabia, | 
tamże.— Plater Adam hr. do Wrocławia. — Sutkowska Marya księ- 
żna, do ak Kuczkowski Kazmierz hr. do Tarnowa. 


— Wielo- 
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Doniesienie Teatralne. 


| Dnia 19 marca 1850 r. w Teatrze i 
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Do dzisiejszego Numeru dołącza się Dodatek 


SPRAWOZDANIE Z DZIAŁAŃ 
C. K- TOWARZYSTWA GOSPODARCZO-ROLNICZEGO 
Krakowskiego 
w ciągu roku 1849 dopełnionych, 


czytane na posiedzeniu ogólnego zebrania się Członków 
w dniu 18 lutego 1850 r. 


Rok upływa, jak zgromadzeni zdawaliśmy sobie spra- 
wę z tego, co dla naszego przemysłu dokonać zdo- 
faliśmy; wcześniej zebrać się było nam niepodobnćm, 
albowiem w latowym półleciu zaszły nadzwyczajne 
okoliczności, które nas do domowych siedzib więcćj 
niż kiedykolwiek przywięzywały, Rok upłyniony był 
drugim próby twardćj, po zmienionych na wsiach sto- 
sunkach, obok braku robotnika, który stanął na prze- 
szkodzie prędkiemu zboża sprzętowi, ulewne przez 
dni kilkanaście trwające deszcze zniszczyły w poło- 
wie spodziewane plony, a tak wysilenie się nasze 
w tych tak trudnych dła właścicieli większych oko- 
licenościach, nieprzyniosło nam oczekiwanego owocu. 
Gdyby nie ta człowiekowi wrodzona nadzieja, iż 
przyszłość Się doń przecie uśmiechnie, opadłyby nam 
rece, i role nasze chwastem zarosnącby musiały; lecz 
zamiłowanie w rolnictwie tak wrodzone naszemu na- 
rodowi, dodaje nam sił nowych do pokonywania ota- 
czających  naś trudności ; nie możemy wszakże za- 
przeczyć; 17 to wytężenie z każdym dniem w nas 
wolnieje, skutkiem wycieńczania się środków, do 
dźwigania SIĘ Z upadku nieodzownie potrzebnych. 
W takich to okolicznościach zostając Towarzystwo, 
natrafiało w działaniach swych na liczne trudności 
z obecnego położenia większych właścicieli wypły- 


wające. Pomimo jednak tego niesprzyjającego prze-- 


mysłowi naszemu stanu, postępowało Towarzystwo 
na drodze raz sobie wytkniętćj, i rozwijało czynność 
swa w miarę okoliczności, któremi zawładnąć zdo- 
tafto i tak: co do organizacyi swej, gdy była Tzu- 
cona myśl połaczenia się z Towarzystwem galicyj- 
skiem, dla tém silniejszego działania, zniosło się z têm- 
że, już to za pośrednictwem korrespondencyj, już 
kommissyi wspólnie z obu towarzystw wyznaczonćj. 
Gdy wszakże w zasadach zachodziły różniące się 
obu Towarzystw zdania (albowiem nasze na równi 
w znaczeniu pod wspólnym zwierzchniczym Komite- 
tem zostawać życzyło sobiga tanto zaś do utworze- 
nia Towarzystw podrzędnych po obwodach dążyło ) 
zostawiono załatwienie tego przedmiotu aż do ukoń- 
czenia się organizacyi politycznćj „prowincyi, którćj 
od pewnym względem i urządzenie się Towarzystw 
odpowiadać by powinno; Zawsze wg Pomimo tego 
Towarzystwo nasze nieprzestało z Towarzystwem 

» y zostawać w stosunkach i znosić się z niem 
Iwowskiem p ró gdziekolwiek dobro ogólne nasze- 
PŚ było interessowanćm. (Otwarcie sto- 
eo apów bezpośrednich z ministeryum rolnictwa, utwo- 
rzonóm w Celu dania przemysłowi naszemu szcze- 
gólnćj opieki, na którćj mu dotąd zupełnie zbywało, 
było dla nas nader ważnym wypadkiem. Ono. nas 
bowiem stawia w możności przedkładania rządowi 
n szych potrzeb, czyniąc towarzystwo jedynym zbio- 
rowym organem właścicieli ziemskich, organem tém 

oważniejszym, iż tłomaczy myśl połączonego w je- 
dno ciało obywatelstwa. 

Zapuszczając się w szczegóły działań przeszłoro- 
cznych Towarzystwa , przebiegnę pokrótce ważniejsze. 

Co do samego składu Towarzystwa, takowe skła- 
da się obecnie z 3 członków honorowych, 4 człon- 
ka korrespondenta i 99 członków czynnych, przyję= 
ło w r. Z. w grono swoje jednego członka korres- 

pndenta W. Hlubek professora rolnictwa w Gracu 
tyle dziełmi swymi rolnietwu zasłużonego , tudzież 
29 członków czynnych. Wystąpiło zaś z Towarzy- 
stwa osób 3 słabością zdrowia i zatrudnieniami, od 
tej tyle potrzebnej i poży oj, obywatelskićj posłu- 
gi wymawiających się. Zieszło z lego świata człon- 
ków dwóch, Pokój ich cieniom. 

Co do działań zaś samych Towarzystwa: 

Pod względem rozszerzenia nauki rolnictwa, ode- 
brawszy od ministeryum rolnictwa plan urządzenia 
onejże na ogólnym rolniczym kongresie r. z. w Wie- 
dnia uchwalony, mocą którego nauka tą na 3 oddzia- 
ły podzieloną być ma — 2 najprzód wykładaną u- 
czniom w szkołach elementarnych W sposób do ich 
pojęcia zastósowany, do me acey się ma prak- 
tyka ile możności W odpowie si, teoryi rozciągło- 
ści — powtóre w szkołach nw ae rolniczych 
staraniem Towarzystw pua i a anych —a na- 
koniec w Instytutach wyższych , y tak po akade- 
miach i szkołach technicznych ju T o. umiejętność 
jęło się pilnie wprowadzeniem w WY pea TÓW. 
szego planu— i co do pierwszcgo srok i sokół ad 
administracyjną o złożenie sobie wykazu sz 4 paz 
rafialnych , i listy nauczycieli z rror s onz 
duity i usposobienia, wskutku czego nastąpiła US 
cya tych szkółek; obecnie zaś zajmuje się Towarzy- 


| 2 pożytkiem dla kraju naszego, uproszony 


stwo zredagowaniem katechizmu rolniczego dla użyt- 
ku młodzieży wiejskićj po szkołach parafialnych, któ- 
ry gdy wygotowanym zostanie nieomieszka urządzić 
téj nauki w rzeczonych szkołach, w sposób na kon- 
gresie uchwalony, jako do tego szczególnićj od mi- 


nisteryum upoważnione z możnością przedstawiania | 


do nagród tych nauczycieli wiejskich, którzy by się 
orliwościa w wykładzie nauki rolnictwa odznaczyli. 
Co do szkoły praktycznćj znalazło Towarzystwo w o- 
sobie członka swego Adama hr. Potockiego pomoc, 


w użytkowanie jednego z folwarków hrabstwa Ten- 


czyńskiego, a nawet nabycia realności potrzebie od- | e 
| rozpoznanie poddany, dowodzi nie już tylko jego ge- 


powiednićj i udzielenia jéj do użycia Towarzystwu 


pod umówić się mającymi korzystnemi dla nas warun- | 
kami. Lecz gdy urządzenie tego Zakładu nicobejdzie | 


jakićj żądać mogło, tojest gotowość wypuszczenia | s 
| medycyny i professor Kozubowski, i zrobiony przez 


się bez znacznych wydatków, uczyniło Towarzystwo 


przedstawienie do ministeryum rolnictwa o udzielenie 
stósownego zasiłku. Co do szkoły rolniczćj przy łn- 


stytucie technicznym założyć się mającćj, Towarzy- 
stwo zniosło się z tymże Instytutem -i ułożywszy | 


stósowny projekt, w którym utworzenie oddzielnych 
katedr Rolnictwa i Leśnictwa, równie jak i wykład 
nauk posiłkowych w sposób do rolnictwa zastósowa- 
ny, zaproponowanym został — projekt takowy za po- 
średnictwem Komisyi Gubernialnćj Ministerstwu 0- 
świecenia, bezpośrednio zaś Ministerstwu Rolnictwa 
i Górnictwa przedstawiło. Ministeryum Rolnictwa 
spowodowane przedstawieniami fabrykantów krajo- 
wych — którzy zmuszonymi będąc rośliny farbierskie 
sprowadzać z zagranicy z wielkim kosztem, przeło- 
łożyli potrzebę zachęcania krajowców do uprawy 
Marzanny, uczyniło odezwę do Towarzystwa o za- 
prowadzenie plantacyi tćj rośliny. Towarzystwo za- 
siągnęło w tćj mierze zdania profesora botaniki p. 
Czerwiakowskiego; tudzież objaśnień od Towarzystwa 
Centralnego Rolniczego Szląskiego, albowiem roślina 
ta w Szląsku mocno jest produkowaną; gdy takowe 
otrzymało, a wschodnia część okręgu naszego ma 
ziemię uprawie Marzanny odpowiednią, Towarzy- 
stwo wypracowaną przez Członka swego p. Szumań- 
czewskiego rozprawę przedmiotu tego dotycząca, 
postanowiło pismćm rolniczćm ogłosić, w którćj spo- 
sób uprawy tćj rośliny z obliczeniem kosztów i ko- 
rzyści dostatecznie wykazanym znajduje się. 

To% ministeryum spodziewając się w roku zeszłym 
bardzo obfitych sprzętów zboża, pomne na potrzebę 
zachowania go na lata nieurodzajne, nadesłało To- 
warzystwu wzory do stawiania spichrzów samosy- 
pnych, wedle systemu Sinclera, które (ak właścicie- 
lom ziemskim, jak tutejszemu urzędowi budownicze- 
ma i instytutowi technicznemu zakommunikowane zo- 
stały. 

Podobnież ministeryum rolnictwa udzieliło Towa- 
rzystwu wynalazek p. Debaune belgijczyka, pod wzglę- 


dem zaprowadzenia wentilatorów w młynach mlew= | 


nych mąki, wskutku czego pośpiech w mełciu, lep- 
szy wydatek i gatunek mąki osiągnionym zostaje. To- 
warzystwo zakomunikowało wynalazek ten instytu- 


towi technicznemu z wezwaniem zaopiniowania, o ile | 


tenże do konstrukcyi zwyczajnych młynów znaleść 
może zastósowanie, i jakie koszta wprowadzenie go 
w wykonanie za sobą pociągnie. Dziennikiem zas 
Czas w braku: pisma rolniczego, odkrycie to ogło- 
sito, podając Patwość właścicielom młynów korzy- 
stania z tego pomysłu. 

Co do machin rolniczych: zaprowadzenie popraw- 
nych pługów, kosy flamandzkićj, upowszechnienie 
młockarń i pracowanie nad wynalazkiem Żniwiarki, 
starania Towarzystwa zajmowały. Co do pierwszego, 
zachęcił członka swego p. Zieleniewskiego do zało- 
zenia budowy pługów 'poprawnych zwykle na Szląs- 
ku używanych, staraniem członka naszego p. Feli- 
ksa Bochenek ulepszonych; i fabryka p. Zieleniew- 
skiego wywięzuje się z korzyścią dla rolnictwa z przy- 
jętego obowiązku. P. Zieleniewski zamierza rozcią- 
gnąć budowę narzędzi rolniczych i innych machin rol- 
niczych, byle w właścicielach ziemskich znalazł rę- 
kojmię potrzebnego dla swego warsztatu odbytu. Te- 
mu to szanownemu członkowi winni jesteśmy wdzię- 
czność za urządzenie swego warsztatu kowalskiego, 
w sposób budowie wszelkich machin odpowiedni. (o 
do kosy flamandzkićj nazwanćj wychowką, wydale- 
nie się p. Wychowskiego za granicę i stan polityczny, 
który handel kosami na niejaki czas zatamował, jest 
powodem, że wprowadzenie tćj kosy w r. z. niena- 
stąpiło. P. Russocki z Kleczy obywatel, wszedł w pra- 
wa i obowiązki p. Wychowskiego, jak nas listem 
swym zawiadomił i spodziewać się należy, że wpro- 
wadzenie rzeczonego rodzaju kos zbożowych w r. 
b. nastąpi. Co do młockarń, winniśmy wdzięczność 
szanownemu członkowi naszemu p. Julianowi Konopce; 
który wykształciwszy się za granicą w mechanice 
od Towa- 


rzystwa, budowę młockarń w dobrach swych Modlni- 


cy założył; podobnież bratu jego szanownemu p» E 
zefowi onopce, który idąc za przykładem brata, 


pod jego kierunkiem budowę młockarń w Mogilanach 


otworzył. Ze młockarnie te na wzór najnowszych 
wynalazków z należną dokładnością sporządzane, prze- 
wyższyły nawet nasze oczekiwania, doświadczenie 
dostatecznie to wykazało. Nie mogę tu przemilczeć 
dwóch imion, - a mianowicie pp- Rusśniak i Macieja 
Wielgus kolegów naszych, którzy wrodzonym geniu- 
szem wiedzeni w budowach młockarń, sie *zkarń, 
młynów, okazali niepoślednie usposobienie, a ta to 
odznaczająca użyteczność była dowodem powołania 


| ich w koło nasze. Nad wynalazkiem machiny do żni- 


wa pracował w r.z. szanowny członek nasz doktor 
niego model, złożony Towarzystwu a obecnie pod 


nialności ale i téj miłości dobra publicznego, która 
mało znajduje naśladowców. 

Towarzystwo odbierało w biegu roku liczne władz 
krajowych zapytania odnoszące się do regulowania 
opłat celnych od różnego rodźaju ziemiopłodów , wy- 
pływających z nich wyrobów, tudziez od różnych 
rolnictwa potrzeb opinie udzielane przez Towarzy- 
stwo władzom rządowym miarkowane były' zawsze 
opieką dla rolnictwa krajowego należną — zasłania- 
jąc takowe od uszczerbku w każdćj okoliczności jak 


| skoro tylko okazywała się po temu sposobność, a to 
| przez czynienie stosownych do rządu krajowego przed- 


stawień. 

Brak rąk do pracy potrzebnych, który się w r. z. 

EE . . , 9 + z 

dał tyle uczuć i zanim idąca utrata tak wielkim ko- 
sztem i wytężeniem sił sprodukowanych ziemiopło- 
dów, wskazywała potrzebę towarzystwu zwrócenia 
uwagi rządu na potrzebę zaradzenia podobnym na 
przyszłość klęskom. Jakoż towarzystwo w obszer- 


‘ném przedstawieniu ministerstwu rolnictwa uczynio- 


ném, skreśliwszy smutne naszego rolnictwa położenie, 
zaprojektowało zarazem srodki jakie zdaniem jego 
mogłyby nas. w przyszłości od podobnych wypadków 
zasłonić. Wysokie ministeryam doniosło nam, iż 
zniosło się w tćj mierze z ministerstwem spraw wewn. 
temczasem zaś zawezwało nas do przedstawienia so- 
bie projektu do kodeksu policyi wiejskićj, rozwinię- 
cia projektu do środków mogących w klasie rolniczćj 
chęć zarobkowania obudzić, a nakoniec skreślenia 
planu rozciągnięcia instytucyi towarzystwa kredyto- 
wego Galicyjskiego do okręgu tutejszego. Zadosyć 
uczynieniem wszystkim tym trzem wymogom obecnie ko- 
mitet zajmuje się. 

Gdy projekt do zasad wynagrodzenia większych 


właścicieli ziemskich, za zniesione ciężary gruntowe 


przez Towarzystwo'przygotowany, równie jak i tabe= 
le obliczające też ciężary przez zesłane na grunt 
z strony Rady administracyjaćj komisye sporządzone 
ministerstwu spraw wewnętrznych przedstawionymi 
zostały, i wypracowany już dla tutejszego obwodu, 
stosowny operat znajduje się = oczekujemy na powo- 
łanie z obwodu tutejszego mężów zaufania, którzy” 
się nad przygotowanymi już projektami z Rządem na- 
radzili, a następnie zbliżyli tyle pożądaną chwilę o- 
trzymania wynadgrodzenia, które na skutek zrobio- 
nego z strony tutejszych właścicieli ziemskich przed- 
stawienia, rezolucyą ministeryalną z d. 24 czerwca 
1846 r.zapadłą, uroczyście i w zupełności zapew- 
nioną im została. 

Uszlachetnienie rasy koni szczególnićj pociągowych 
nieuszło baczności Towarzystwa: poczynione kroki 
o zaprowadzenie ogierów rządowych do okręgu spro- 
wadziły ten skutek, że jeneralna wojskowa Komenda 
zawiadomiła gubernium, iż stosowne rozporządzenia 
już w téj mierze wydanemi zostały. Zaszłe zapewne 
zaburzenia wojenne w skutku których i stada rządo- 
we ucierpiały, stały się powodem, iż dotąd stacyi 
ogierów rządowych w okręgu niezałożono. Towa- 
rzystwo ponowiło w tćj mierze swe paeajaiwienię, 
i spodziewa się otrzymać pomyślny onegoż skutek, 

Jakkolwiek Towarzystwo przez wybrany z koła 
swego komitet, działania swę weiągiyn. urzymało 
ruchu i postępie, jakkolwiek ożywione gea stawa 
się rolnictwu użytecznym, nieopuścićo nie coby na cej 

CH; dań zi "Po: przecłeż nie można pominąć. ż 
ten wpłynąć mogło; przeć KŻ Po; gdyby by? QC, że 
daleko więcćj zrobićby zdo swą yy dyto posia- 
dało środki objawienia na zewną rz czynności swych 
i komunikowania się Z ziemianami przez pismo rolni= 
cze. Wydawanie pisma, tego, przepisane jest statn= 
tem Towarzystwo UFZA Rym; a gdy niema w ob- 
wodzie naszym nikogo, ktoby redakcyą podobnego 
k BE ował się, obowiazek tar Sirs 
dziennika zajme Sny azek ten ciąży na toś 
warzystwie ei Jest zwrócić uwagę na oboję- 
tność , jaka | szej CZĘŚCI u nas objawia się dia 
wszystkiego tła wiek uczyć'nas może. Powierzcho= 
wna ogłada pameni czasu a szczególnićj w otacza= 
jących nas oko icznościąch niewystarcza, trzeba na 

untownicjszćj stanąć podstawie, aby się na stano- 
a PyiliRacyj utrzymać, byt własny i honor na- 
mes ubezpieczyé, Widzimy jak w około nas w €y- 
wilizowanych państwach rozwija się oświata, widzi- 
my jak rządy i obywatele poznawsz swój interes 
wspólnemi garną się siłami b podniesienia matery; i- 
nego bytu zawiązywaniem wszędzie towarzystw i 
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szkół rolniczych, jaka mnogość pism w tym rodzaja 
codziennie prasę opuszcza; my jedynie ograniczając się 
utyskiwaniem na smutne naszego gospodarstwa poło- 
żenie, nie ku podźwignieniu enegożnieuczyniliśmy. Ko- 
mitet więc niechcąc na sobie zostawić zarzutu obo- 
jętności przedsięwziął przedstawić wam szanowni 


panowie Środki ratowania w tym naszćj sławy, z ma- | 


łą z strony waszćj ofiarą— i tak gdy składki statu- 


tem ustanowione okazały się za SZCzupłemi ku po- | 


kryciu wydatków druku pisma rolniczego, (albowiem 


wedle zrobionego obliczenia, na zapłacenie redaktora | 


i pokrycie kosztów druku pomimo, iż Jaśnie Wiel- 
możny hrabia Adam Potocki w drukarni swćj za 
połowę ceny zwyczajnćj drukować pismo rolnicze 
oświadczy? — na 3 kwartały licząc od 1go kwietnia 
do ostatniego grudnia roku bież. potrzeba złp. 3400) 
Komitet ułożył projekt urządzenia wydawnietwa 
tego pisma przez akcyc— wypuszczeniem tychże 136 
sztuk po złp. 25 każda — zapewniwszy akcyonary= 
uszom rozbiór całego wpływu z prenumeraty w slo- 
sunku wziętych akeyi przy końcu b. r. “Projekt w tćj 
mierze zredagowany przedstawia komitet Szanowne- 
mu Towarzystwu pod jego świalłą rozwagę i de- 
cyzyą. 

Jaki był stan kassy Towarzystwa, objaśnił was o 
tem rachunek w dzienniku „Czas“ ogłoszony; z nie- 
go wyczytacie panowie, iż stan kassy z dniem im 
stycznia r. b. był złp. 4t3 gr. 15, zaległe zaś 
składki wynosiły złp. 4710, roczny przychód w cią- 
gu upłynionego roku wynosił 118% złp. 14 gr; 
rozchód zaś złp. 18 gr. 29. Czyli z tak małemi 
środkami jakie w ręku komitetu zostawały, mógł był 
komitet więcćj dokonać jak istotnie uczynił? zosta- 
wiam to sądowi waszemu.| 

Do biblioteki przybyło z kupna dzieł 25; daro- 
wanych dzieł 15; z tych ostatnich Towarzystwo Ga- 
licyjskie darowało dzieł 3;-p. Hlubek dzieł 8; To- 
warzystwo Centralne Szląskie dzieł 2; JW. Hrabia 
Adam Potocki dzieło jedno; p. Lier model do zna- 
cznika burakowego; p. Wincenty Kirchmajer model 
do Aniwiarki Piaseckiego; p. Kozubowski model do 
Zniwiarki własnego wynalazku. Planów przybyło 
dwa: jeden do budowy spichlerzów, drugi do`kon- 
strukcyi młynów z wentylatorami. 

Tak ksiażki w bibliotece Towarzystwa znajdujące 
się, jak abonowane przez Towarzystwo pisma pe- 
ryodyczno-rolnicze, udzielanemi były Członkom To- 
warzystwa dó oświecania się; wypadki zaś ważniej- 
sze ogłaszanemi były gazetą „Czas“ w braku od- 
dzielnego rolniczego pisma, o ile miejsce w piśmie 
tém innemu celowi dotąd poświęconemu znaleść mogły. 

Ten jest wierny obraz działań Towarzystwa i jego 
komitetu w biegu upłynionego roku przedsięwziętych 
i dokonanych. Miło będzie członkom Komitetu, jeżeli 
Szanowne Towarzystwo uzna w nich chęć przynaj= 
mnićj wywiązania się z włożonego na siebie obowiąz- 
ku. Składając on w ręce wasze powierzoną mu oby- 
watelską czynność dla zastąpienia go nowym wy- 
borem, ośmiela się zwrócić uwagę waszą na potrze- 
bę dopełnienia wyboru tego z osób, któreby obok 
ducha obywatelskiego poświęcenia się, miały sposo- 
bność zadosyć uczynienia temu w dzisiejszych okoli- 
cznościach trudnemu powołaniu. 

Prezydujący, Darowski. 
Sekretarz, Zahałka. 


KOMITET 


c. k. Towarzystwa gospodarczo-rolniczego. 


Towarzystwo gospodarczo-rolnicze krakowskie po- 
stanowiło uchwałą swą w dniu 18go lutego r. b. na 
ogólnóm zgromadzeniu zapadłą, wydawanie w roku 
bicżącym pisma rolniczego, pod tytułem: - „Tygodnik 
rolniczy, a to za pomocą puszczenia w obieg 136 
Akeyi, każda po złp. 25, przyznając posiadaczom 
Akeyi prawo rozebrania całego przychodu z prenu- 
meraty z dnia 1 stycznia roku 1851 tudzież z tego 
co na funduszu z Akeyi zebranym, po opędzeniu ko- 
sztów redakcyi, druku i expedycyi oszczędzi się, a 
nakoniec dozwalając, aby każdy maj cy udział w Åk- 
cyach, miał prawo wziąść na swój rachunek jeden 
egzemplarz Tygodnika rolniczego.— W skutku czego 
zaprasza Szanownych Obywateli Ziemskich i Mito- 
śników rolniczego gospodarstwa, którzybysobie życzyli 
mieć udział w tym przedsiębiorstwie, de upowszech- 
niania nauki racyonalnego gospodarstwa, udzielania 
najnowszych w tym zawodzie robionych odkryć į po- 
dawania do ich wiadomości tego wszystkiego coby 
pod względem przemysłu rolniczego i e 0 
z nim fabryk technicznych interesować mogło: iżby 


deklaracye swe pod względem chęci swych z wska- 
zaniem, jaką Akcyi wziąść sobie życza, do księ= 


garni W. Friedlejna przesyłali, w którćj to księgarni 
dla osób, Się osobiście zapisać mających sposobność, 
lista subskrypcyJNa, również otwartą została. Jak 
skoro zaś przez anie Akcyi, których znaczna 
część przez obecnych na *osiedzeniu ogólnego ze- 


| raa tea KOT ÓW 37 "—. 


brania się członków podpisaną została, fundusz na 
pokrycie wydatków wydawnictwa zabezpieczonym 
zostanie — ogłoszonym będzie niebawnie prospekt, 
który w szezegółach plan tego pisma wyjaśni.— Pre- 
numerautą na kwotę złp. 4 kwartalnie ustanowioną 
być ma.— Kraków dnia 4 marca 1850 r. 
Prezydujący, Darowski. 
Sekretarz, Zahałka. 


Nadesłano. 

Przysłano, mi 82 numer dziennika „Czasu* 2 po- 
leceniem, bym przeczytał tak filozoficznie = religijno= 
| moralnie napisany artykuł, nadesłany ze Lwowa 20 
stycznia. Przejrzawszy pobieżnie ten artykuł, wpa- 
dło mi w oczy kilka słów łacińskich i francuskich, 
parę cytat % pisma świętego; niemiałem więc już naj- 
mniejszćj wątpliwości ani o uczoności autora, ani o 
dążności religijn0-moralaćj artykułu. 

Szczerze mówiąc, z zadowoleniem czytałem począ= 
tek tego artykułu, bo widać w nim pióro dość wpra- 
wne, rozumowanie logiczne, osnowę treściwą. 4go- 
dnością postępował autor artykułu, dokąd szedł u- 
tłoczoną już drogą, dokąd pisał o tém, co tysiące in- 
nych pisało, dokąd przedmiotem jego była miłość bli- 
źniego. Lecz im prawdziwszą uczułem radość, że i 
nasze uprzywilejowane pióra (bo któż by go niepo- 
znał) zaczynają w tak szlachetnym celu pisać i to 
po polsku, tym przykrzejsze było dla mnie przeświad- 
czenie, že nauki w tym artykule umieszczone nieprze- 
szły w ciało i krew autora. Zaledwie autor opu- 
ścił drogę ubitą, porzuciła go logika, moralność i re- 
ligia. Bo czyż jest w tym prawda albo logika? u- 
(rzymywać, że miłość bliźniego jest przywilejem bo- 
gatych, jak gdyby biedni mieli serce tylko dla wypeł- 
nienia go goryczą i nienawiścią. Czyli% to jest filo- 
zofia albo moralność? i% nam autor dowieść usiłuje, 
że to szlachetnie, żeby się bogaci bawili, by ztąd se- 
tna część wydatków weszła do skarbony ubogich— 
Jakże nareszcie pogodzić można , chrześciańską mi- 
łość bliżniego, z złośliwem targnięciem się autora 
rzeczonego artykułu na szanowną redakcyą Wian- 
ków? jak z oszczerczem wyszedzaniem tego wszyst- 
kiego, €o nienależy do kółka autora? 

Co do krytyki Wianków, musimy autorowi artyku- 
łu zaprzeczyć albo dobrą wiarę, albo uzdolnienie do 
krytyki. Trudno nam pojąć, co autorowi artykuła 
mogło służyć za podstawę do sądu, Że redkcya 
Wianków należy do tak zwanych reformatorów 
quand mćme,  redakcya, którćj celem kształ- 
cenie młodych czytelniczek naukowe, moralne i este- 
tyczne, zatem dążności najchwalebniejsze i najpoży= 
teczniejsze. Zdaje się, że obrazki w dwóch osta- 
tnich numerach umieszczone dały autorowi artykułu 
powód do tak wielkiego zgorszenia; zapewne autor 
tego przebaczyć nie może, że tam powiedziano, iż 
jakaś niewymieniona dama majętna nieznała udziału 
dla biednych, dokąd własnemi oczami biedy niezoba- 
ezyła, inna zaś odprawiła z niczem biedną kobietę. 
Trzeba wiedzieć krytykowi, że zdarzenia w obraz 
kach opisane niestósują się wcale do teraźniejszego 
towarzystwa dam dobroczynności, czego dowodem 
scena z więźniem stanu w więzieniu ś. Maryi Ma- 
gdaleny; wiadomo zaś, że istniejące towarzystwo dam 
dobroczynności dopiero przeszłego roku zawiązało się 
i ustaliło, kiedy już w więzieniu tém żadnego wię- 
źnia stanu nie było. Dążność obrazków oczywiście 
była ta, żeby damom które rzadko sposobność mają, 
nędzę w całćj objętości widzieć, wskazać nagłą po- 
trzebę niesienia pomocy. Zaręczamy najuroczyścićj 
krytykowi, iż pomimo osobistego Szacunku, który ma- 
my dla redaktorki Wianków, bylibyśmy stanęli sami 
w obronie dam dobroczynności, gdyby ich szlachetne 
cele i bezwzględne poświęcenie Się w jakiemkolwiek 
wątpliwem świetle przedstawiono. Uznajemy albo- 
wiem z wdzięcznością ich trudy i poświęcenie, Ze 
zaś nie wszystkie damy (co nawet rzeczą naturalną, 
bo świat nie z samych aniołów się składa) są tego 
samego usposobienia, jest najlepszym dowodem to, że 
damy dobroczynności nie mogąc kwestami zebrać do- 
starczającćj ilości pieniędzy, An! też SWOJEJ osoby po- 
święcić całkiem dla ubogich, muszą dawać bale, by 
nogi były bodźcem dla serca. 

Jakkolwiek bądź, zapytujemy autora artykułu: czy- 
liby sobie pozwolił tak krzywdzących wyrazów, jak 
to w.swym artykule użył: „reformatory quand 
même, dlabrakurzeczywistćJ nauki i zdro- 
wych pojęć itd., gdyby redaktorka pei gr nale- 
żaba koła? I któż to rozdwaja stany? Od. kogóż to 
autor artykułu dostał patent na takiego krytyka? cóż 
go upoważnia do zapominania przyzwoitości przyna- 
leżnćj kobiecie, zwłaszcza tćj, ktora ztakiem poświę- 
ceniem pracuje dla.dobra powszechnego? alboż sądzi 
może uprzywilejowany autor, Z | na uczucie, na 
sławę literacką, na tarcze od obelgi, trzeba mieć pa- 
tent? | zó% to nareszcie znaczę Ci reformatorowie 
quand même? Tacy to pisarze jak zacny krytyk 
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kopią przedział między stanami nazywając każdą o- 


odezwę do szlachtnych uczuć: komunizmem socy- 
alizmem itd. są to niewczesne strachy, bezwstydne 
nieprawdy, któremi sami siebie i im podobnych sta- 
rają się oszukiwać, jest to parawan za którym swo- 
Je sobkostwo kryją. 
Ziżyma się autor, Że redaktorka Wianków aby bo- 

atszych do litości wzbudzić, wystawiła nędzarkę 
onającą, żebrzącą pomocy, — a niewaha się bez o- 
gródki przyznać, že trzeba dać bal, ażeby z tego coś 
dla biednych spłynęło. Autor artykułu niewaha się 
utrzymywać, że u takich skakających, zabawa jest 
ćelem „ubocznym, głównym zaś pomoc; — nietrzeba 
wielkićj biegłości w matematyce, ażeby pojąć, że 
tam gdzie ubiór i bilet najmnićj licząc 50 zr. m. k. 
wynosi, z tego zaś dla biednych najwięcej 30 kr. 
m. k. spływa celem. jest bal, a wsparcie ubogich 
okupem Wymuszońym. Niepotrzebnie nam autor za- 
graniczne zwyczaje przed oczy wprowadza, gdzie 
radykaliści połowę składek przejadają i przepijają, 
a drugą połowę na cel dobroczynny obracają ; — ma- 
my my tutaj takich ultra-radykalistów, którzy za kil- 
ka godzin kilka tysięcy przejedzą i przepiją, a cho- 
cia% z tego nie niespływa dla ubogich, piszą arty- 
kufy filozoficzno-religijno-moralne i nauczają miłości 
bliźniego tych, których pierwćj komunistami zwali. 

Kończąc, pozwalamy sobie powtórzyć orzeczony 
sąd samego autora: „Smutna to chwila w społeczeń- 
stwie, gdy zarozumiałość i przesąd chwyta za pió- 
ro, aby wyroki dawać o szlachetnych uczuciach, 
z których dla ludzkości pomoc płynie, a jeszcze smu- 
tniejsza, kiedy reforma społeczna wychodzi z namię- 
tności i sobkowstwa. 
Lwów 20 lutego 1850. 


Inseraty. 
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Z wielką przyjemnością uwiadamiam czytająca Publiczność, że 
Tom VIII Historyi literatury polskićj M. Wiszniewskiego tak 
gorąco pożądany i tak długo oczekiwany za kilka miesięcy opuści 


prassę. Konstanty Macewicz. 

T ( / i 

pa 0 | 0 /Ą tw pomieszkania. stósowne na miesz= 
Z , kanie prywatne, na Kawiarnie, i 
FOLWARK z gruntem, w dzierżawę kilkoletnią w każdym czasie 
wypuścić się mogące; zaś trzy morgi gruntu, tuż za okopem ro- 
gatki Łobzowskićj , są w każdym czasie do sprzedania. 0 tóm wszyst- i 
kiem bliższą wiadomość w Ogrodzie wspomnionym powziąść można, 


©) 


W miasteczku w obwodzie sandeckim, położonćm przy gościńcu 
murowanym, gdzie urzęda mają być zaprowadzone według nowéj 
organizacyi, są fachy nowe wraz z stancyą i odstąpie- 
niem pozwolenia na sklep korzenny kazdrgo czasu do 
nabycia. Bliższą wiadomość powziąść można na Szczepańskićj ulicy 
pod Nrem 371 na drugióm piętrze, lub za frankowanemi listami 


dawnićj KREMERA znajdują się 


pod lit N. J. (536 — 3) 
Bióro Informacyjne w Tarnowie. 
Ner. 3. — Obywatel, posiadający na własność dobra w obwodzie 


Tarnowskim, życzy sobie wejść w zamian na inne w okolicy Kra- 
kowa, Wieliczki lub Izdebnika. leżące. — Dalsze szczegóły udzieli 
bióro wywiadowcze w Tarnowie. 


(537 — 3) J. Fechtdegen, agent uprzyw. 


Ner 4.— O milę od Tarnowa miasta obwodowego jest od 50 do 
60 morgów ornego pola szczególnego gatunku i obfitości w ziemio- 
plody z zabudowaniamilub bez tychże z wolnćj ręki do sprzedania. 
Bliższe szczegóły udziela bióro informacyjne w Tarnowie. 

[548] K'echtdegen, ajent uprzyw. (1-3) 


ZAKŁAD KĄPIELI W IWONICZU 


Podaje do wiadomości: że w bieżącym roku Łazienki otwarte będą 
dnia 15 maja. Dyrekcya starać się nieomieszka, o wszelką wygo- 
dę szanownych gości, tak pod względem kąpieli i użycia wody mi- 
neralaćj dą picia, jak i co do pomieszkań z kuchniami lub bez ku- 
chni, stajen na konie i traktyerni. Zakład będzie zaopatrzony w do- 
ktora medycyny. [549]— (1-3) 


KAMIEŃ WAPNIAK 5; odwozem lub lea, 


; jest do nabycia; bliższa wia- 
domość w domu przy Sukiennicach, Sędykówką zwanym. (550). 


ma 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 

Kurs krakowski z dnia 10 marca. Banknoty 92/,.— Pruski ka- 
rant 4.— Imperyały ros. 34 28. — Ruhle srebrne nowe 100%, 
Duzaty złp. 20. 6 — Listy zastawne Król. Pols. 100'/,. Cwancygiery 
srebrne 105%,.— W species talarach 106'/,, y 

Kurs wiedeński z dnia 9go marca.  Metaliki 9354. — Nowa 
pożyczka 82!/,.— Akcyę Banku wiódeńsk. 1095. — Akeye Koleci żel. 
10%Y,. Agiood złota. 22. Agio od srebra 14°/,. 

Kurs wrocławski z d. 9 marca. Banknoty austryac. 88%. Pol- 
skie papiery 96',.— Listy zastawne Król. Polsk. LOWA —Akcye 
kolei żel. Krako.-górno-szląs. 697/,. 

Kurs Warszawski z dnia 5 marca — (Rosyjskie Imperyały 
żądają złp. 34 gr. 12, dają 3Ł SiS: isty Zastawne za 100 
zł. żądają złp. 99 gr. 3, dają 99 6r. - 

Kurs lwowski z dnia L marca. Dukat holenderski Złr.5 18, — 
Dukat austryacki 5 kr. 22. 0% AL At ros. 9 15 kr. — Polski 
kurant t 19%,.— Rubel sr. E A7 — Galicyjskie Listy zasta- 


wne 100. —. Ts 


